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* * 1. - Iełełony: 
138-23 182-48, 102-28.- Administrccj. 

Piotrkowska 11. - Telefon 102-29. 
Kedaktor i jego uutępca przyjmują od 

godiiny 1 do 2 po porndoiu. 

Artykuły nadest 
honorarium uważane są za beiptał-
M. Rękopisów zarówno użytych Jak 
ł odrzucrmych redakcja nie 

Rok VI(7M» 202.98 \ Łódź, Niedziela 26 lipca 1931 r. 

Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem t l 1-a itrona 40 tx-
ta w. m/m 1 tam, strona 3 tam, w 
•kicie 40 ttĄ nekrologi 25 pĄ iwy 
tc»in* IS gr 1 itroną 10 łamów, dro
bne 13 gr. n wyrai; dla ponokuJB' 
•yoh pracy 10 gr; Ba|mni»j»ia ogto-
•lenie 1.20 tŁ| dla bcirabota, 1 tl 

Ozloazenla dwukolorowe o 50 proc. 
drożej; ogłoszenia za er anto ae ! 

trójkolorowe o 100 proc drotej, 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 6890C. 

zt nienaj-j 
eszyć bło 
po śmierci] 

Wstrząsający wypadek w Dęblinie. 

Katastrofalne zderzenie samolotów. 
Czterech lotników poniosło śmierć. 

Dęblin, 26 lipca (od wl. kor.). Jesz 

cia 

i o na tci 
cu, że po 
yć uczci-j 
pomogłaj! 

; i wypła- i 
niądzc. poL. 
więc z te-1* n i c Przebrzmiały echa wczorajszej 
hodzić po t r a?iczncj katastrofy lotniczej w War 
żcj z p ies-Jf Z a w i c - w k t o r c i zginął śmiercią lotnika 

s. P. por. Witold Wize, gdy wczoraj na
deszły do Warszawy wiadomości o no
wej 

strasznej katastrofie, 
W k fóra zdarzyła się w centrum wyszkole

n i I ¥ • |nia lotniczego w Dęblinie, a w której po 
nlcsło śmierć czterech lotników, jeden 
zaś został ciężko ranny. 

Wczoraj o godz. 9 rano z lotniska w 
Dęblinie wystartowały do lotu ćwiczeb 

bnienłu odlncgo 
ć stanowć d w a s a r n o | o ( y dwuosobowe. 
uczestnic-, 

ivch uczo-J W jednym z nich znajdował się szet 
śle nauko«" f " o t a z u centrum wyszkolenia oficerów 

flotnictwa w Dęblinie, kpt. Orłoś z kapr. 
narzy tegojP°d. Stanisławem Popławskim, odbywa-
obowląza-«; J ą c v r ri kurs pilotażu, 
c pieniedzyi W drugim samolocie znajdował się 
ia jest wy-pnt. Bakczyński oraz plutonowy Rutko-

ifwski. 
:;ami. ] . obydwa samoloty wzbiły się w po-
rzy bardwu5'letrze, dokonywując szeregu ewolucyj 
które n a ' * ; a 8 ; l e Jeden z samolotów gwałtownie 

/ne f u n d u - P r e c i ł \vbok i kierowany niezbyt jesz
c z e wprawna ręka pilota kaprala Po-

/ ^ w s k i e g o , zderzył się z drugim samo-
*\ fotem. 

\ Obydwa samoloty z błyskawiczna 
f i f l l f | a p v b k o ś c i ą zaczęły spadać na ziemię. 
I I iL r ; ; :

 0 r t o * ' k p t ' i : v i ' i s k i * pi"t. Rtit-
l | l p , ( ) w s k i ponieśli śmierć na miejscu. — 
I I Ipcżko ranny został kapral podchorąży 

j IWtpiantsław Popławski. 
Natychmiast na miejsce strasznej ka-

astrofy wyruszyła karetka sanitarna. 
Wobec bardzo ciężkiego stanu kpr. Po 
Mawskiego, dla udzielenia mu jak naj-

i ik6w duń« szybszej pomocy, przewieziono go sa
ków, jakąmolotem sanitarnym do Warszawy i u-

{'eszczono w szpitalu okręgowym przy 
u Nowowiejskiej. Stan kpr. Popław-

. t . . ^ k o 
klety oka- J e s ł b a r d z o c i c ż k , 
est ta, k'^^— , M l , „ „ , „ 
aruukom: 
^czając w! 

1 0 , 0 0 0 gości u króla angielskiego. 

» t y 

fnych 

\\\ 

?. p. kpt. Orłoś był jednym z najwy
bitniejszych lotników polskich. Wśród 
kolegów, znajomych i podwładnych cie
szył się powszechnym szacunkiem. 0 -
statnio został delegowany z 1 pułku lot
niczego do Centrum Wyszkolenia Lot
nictwa w Dęblinie jako szef pilotażu. Ś. 
p. kpt. Orłoś poniósł śmierć w katasrro-
fic lotniczej w czasie gdy szkolił nowych 
polskich pilotów. 

Dęblin, 26 lipca. (Od wł. kor.) Wczo
rajsza katastrofa w Dęblinie wywołała 
olbrzymie poruszenie nietylko w sferach 
lotniczych ale i w całern społeczeństwie. 
Dęblin bowiem stał się widownią nic je
dnej 

lecz dwóch katastrof 
w ciągu jednego dnia. 

Szczegóły tych katastrof przedsta
wiają się następująco: 

O godzinie 4 nad ranem z lotniska 
centrum wyszkolenia lotniczego w Dę
blinie wystartowały dwa samoloty dwu
osobowe do lotu ćwiczebnego. W jed
nym z nich znajdował się szef pilotażu 
oficerów lotnictwa, kpt. Karol Orłoś, któ 
ry jako instruktor udzielał wskazówek 
młodemu pilotowi podchorążemu Konra
dowi Rykowskicmu. W drugim samolo
cie znajdował się porucznik Bolesław 
Bogońskł. Obydwa samoloiy wzbiły się 
w powietrze, dokonywując szeregu ewo
lucyj. 

ZDERZENIE. 
Podczas okrążenia nad lotniskiem je

den z samolotów, kierowany niezbyt 
wprawną rcką pilota skręcił gwałtownie 
wbok, 

uderzając w drugi samolot. 
Obydwa samoloty z połamanemi 

skrzydłami z błyskawiczną szybkością 
zaczęły spadać na ziemię. Zderzenie na
stąpiło na wysokości 100 metrów, więc 
nie było już mowy o wyskoczeniu 

ze spadochronem. 
Zanim zdołano dobiec do miejsca, gdzie 

spadły samoloty, piloci już nic żyli. 

POŻAR SAMOLOTU. 
Zwłoki tragicznie zmarłych lotników 

złożono w kostnicy szpitala okręgowego 
w Dęblinie. Zanim wieść ta dotarła do 
Warszawy, zdarzyła się nad lotniskiem 
dęblińskicm druga katastrofa. O godzinie 
7 rano do lotu ćwiczebnego wystartował 
tym razem kapral pilot Popławski i pod
chorąży Kazimierz Bazylewicz. Załoga 
samolotu ćwiczyła się 

w rzucaniu rakiet. 
Skutkiem jakiejś niezbadanej bliżej 

przyczyny jedna z rakiet rozerwała się 
nad skrzydłem samolotu. Aparat momen 
talnie stanął w płomieniach i runą? na 
ziemię. Z płonącego kadłuba zdołano 
wyciągnąć ciężko rannego kaprala pilo
ta Stanisława Popławskiego, podchorą
ży Bazylewicz 

Już nie żyt. 
Popławskiego w stanie ciężkim prze

wieziono samolotem sanitarnym do szpi
tala do Warszawy. Katastrofa piątkowa 
oraz dwie sobotnie w Dęblinie napełnia
ją serca każdego Polaka głębokim smut
kiem. 

W ogrodach pałacu buckinghamskie-
go odbyła się na zakończenie sezonu 
wyścigowego zabawa, na którą król Je 

wchodzą do parku 

rzy zaprosił 10.000 gości. Od lewej stro
ny ku prawej: 1) Król Jerzy wita swo 
ich gości; 2) królowa Mary; 3) gościi 

W y b u c h g r a n a t u 
podczas nabijania działa. 

W czasie ćwiczeń 26 p. artylerji polo
wej na poligonie Czerwoffy Bór pod 
Zambrowem — wydarzył się tragiczny 
wypadek spowodowany nieostrożnością 

Jednego z szeregowych. 
Kanonier tegoż pułku, Stanisław Ja-

strząbek. przy nabijaniu działa upuścił 
na ziemię głowicę granatu. Nastąpił wy 
buch. Odłamki granatu zabiły na miej-

Zeppeim w drodze do bieguna. 
:ulu wstęp 

Ho słowa] 

ch przyja-| 

daże. te 
mych plo* 

jest mąt.-

z wspoml-
ą kobietę. 

Nowe aresztowania 
po wykryciu afery Powel-

sklego 
Katowice, 26 lipca. (Od wł. kor.) Na 

zarządzenie sędziego śledczego Tkacza, 
prowadzącego dochodzenie w sprawie 
nadużyć Ottona Powelskiego, areszto
wano tu prezesa r*4y nc.dz0rc.7ej budo
wlanej kasy oszczędnościowo - pożycz
kowej Michała Musioła oraz członka za
rządu tej kasy, Kubińskiego. 

Rokowania handlowe 
francusko-sowieckie 
na drodze do finalizacji. 
Paryż, 26 lipca. „Matin" donosi, że i 

rokowania francusko - sowieckie w spra z karabinów maszynowych, uprzedzeni 
wie zawarcia traktatu handlowego posu- jednak o ruchach policji przez swoje pa-
wają się bardzo, szybko naprzód I obec- ' 
nie znajdują się 

w stanie finalizacji. 
W tych dniach przybyli do Francji 

dwaj rzeczoznawcy sowieccy, aby u-
dzielić przemysłowi francuskiemu bar
dzo poważnych zamówień. 

scu kanonlera Jastrząbka — mimowol
nego sprawce nieszczęścia. 

Ciężkie rany odniósł drugi kanonier, 
Stanisław Maciejewski. 

Rannego Maciejewskiego przywie-
ziono samolotem sanitarnym do War« 
szawy 1 umieszczono w Centralnej Szko< 
le Wyszkolenia Sanitarnego. 

Rewolucja studencka w Santiago de Chile. 
Szarża kawaler j ! n a ullsacł! mfssto* 

Jeden z policjantów został ran 

Żołnierz zabił 

r. hekeiier w towarzystwie uczestników wyprawy podbiegunowej, 
nych w stroje polarne. 

ubra-

Wilno, 26 lipca. (Od wł. kor.) Na od
cinku polsko - litewskim Kalety patrol 
KOP-u zatrzymał podejrzanego osobni
ka, przechodzącego z Litwy przez gra-

I nicę Żołnierze KOP-u aresztowali go i 
odprowadzili do wsi. W pewnej chwili 
aresztowany rzucił się na żołnierza, usi
łując wyrwać mu karabin. Żołnierz w 0 -
bronie własnej strzelił i 

zabił aresztowanego. 
Jak się okazało, był to notoryczny 

przemytnik Jerzy Lubicki. 

Londyn, 26 lipca. Mimo ustąpienia 
rządu chilijskiego studenci nie opuścili 
gmachów uniwersyteckich, domagając 
się ustąpienia prezydenta Ibaneza. 

Wczoraj wieczorem policja otrzyma
ła rozkaz zdobycia za wszelką cenę uni
wersytetu i wypędzenia studentów. Po
licja zaczęła 

ostrzeliwać gmachy A 

trole uliczne stnudenci wzmocnili bary
kady i odpowiedzieli ogniem rewolwe

rowym, 
ny. 

Studentom zagrożono, że wezwana 
zostanie pomóc wojska, ci jednak o-
świadciyji, że w tym wypadku podpalą 
gmach uniwersytecki i racz.-j zginą w 
płomieniach 

niżby sk mieli poddać. 
Na ulicach stolicy Chile odbyła sią 

demonstracja studentów, do których 
przyłączyli się robotnicy. Szarżującą 
kawalerję tłum powitał gradem kamieni 
i strzałami. Wiele osób zostało zabi
tych lub ciężko rannych. 

Nowe szczegóły z życia 
szpiega „inżyniera" Staniszewskiego 

. się bez t 
w euro-1 

igipskiejfco 
larlament* 

w\\ mm 
z robotnikami. 

Katowice, 26 lipca. (Od wł. kor.) W 
dniu wczorajszym przybył do Katowic 
dyrektor departamentu Min. Pracy Ula-
nowski, który odbył szereg konferencyj 
w obecności komisarza demobilizacyjne-
go z robotnikami i przemysłowcami w 
sprawie 

ciężkie] sytuacji, 
w jakiej obecnie znalazł się przemysł że-
iazny. Przemysł hutniczy na Śląsku za-
>o\viedzial redukcję płac i redukcję sta-
iii zatrudnienia. 

owski. 
L 

y\ yciągaiiic Zeppelina w hali przed startem. 

obniżenie cen chleba 
w Warszawie. 

Warszawa, 26 lipca. Od poniedział
ku w Warszawie obniżona zostanie cena 
chleba pytlowego z 48 na 45 groszy, ra-

, zowego z 38 na 35 za kiloeram. 

Z Wilna donoszą: 
Staniszewski pochodzi z Mińska Ma 

zowieckiego. Po otrzymaniu matury w 
r. 1924 Staniszewski przybył do Wilna 
gdzie wstąpił jako student na wydzla 
architektoniczny U. S. B. Lecz Stani
szewski niedługo przebywał na uniwer
sytecie, bowiem został wydalony. 

Staniszewski wyjechał wówczas do 
Francji, gdzie w ciągu jednego roku o 
trzymał jakiś 

podejrzany dyplom Inżynierski 
i na tej zasadzie używał tytułu inżynie 
ra, 

# 

W LEGJI CUDZOZIEMSKIEJ. 
We Francji nowoupieczony inżynier 

znalazł się widocznie w ciężkich warun
kach materjalnych, lub też znalazł się w 
kolizji z kodeksem karnym, bowiem 
wstąpił on do Legji Cudzoziemskiej. — 
Lecz i tutaj nie utrzymuje się długo i w 
roku 1926 znowu wypływa na gruncie 
wileńskim. „. 

PODEJRZANY PTASZEK. 
Już wówczas tryb życia Staniszew

skiego, jak również towarzystwo wśród 
któręgb się obracał zwróciło nań uwagę 
policji śledczej, przez którą był przez 
czas pewien obserwowany. 

S. słynny jest ze sztuki „tatuowania". 
Między innymi pozostawał on w sta

łym kontakcie ze znanym na bruku wi
leńskim cniromantą, w rzeczywistości 
szpiegiem bolszewickim, o którym ze
brano wiele kompromitujących danych, 
wyraźnie świadczących, kim jest napra
wdę i jaką „misję" spełnia. 

Temu to wróżbicie Staniszewski — 
słynący jakoby również z niezwykłej si
ły fizycznej — wytatuował na plecach 

wersety Starego i Nowego Testa-

metu. 
Afera, której „bohaterem" stał sit 

Staniszewski, odsłoni, niewątpliwie sze
reg faktów o jego działalności występ
nej na terenie Wilna, a równocześnie 
Warszawy. 

Wchodzi tu również w grę kupcze 
nie tajemnicą państwową, lecz szczegó
ły tej nowej afery, ze względu na dobri 
śledztwa jak i szereg poczynionych po
sunięć, nie mogą być narazie ujawnio
ne. Na ten temat krążą najróżnorod-
niejsze pogłoski, jest również mowa « 
pewnych znanych osobach, z któremi S, 
pozostawał w kontakcie, przy przepro* 
wadzaniu swoich machinacyj na tereni* 
przemysłu wojennego. 

W ostatnich czasach Staniszewski 
często 

wyjeżdżał do Warszawy 
i do różnych miejscowości Wileńszczyz-
ny. stosunkowo rzadko odwiedzając 
Wilno. 

SZCZYT BEZCZELNOŚCI. 
Moskwa. 26 lipca. „Prawda" zamie

szcza telegram z Warszawy, który do
nosi o.aresztowaniu i straceniu szpiega 
Demkowskiego. 

Telegram ten nic nie wspomina o at
tache sowieckim, w którego samocho
dzie dokonano aresztowania, jak rów
nież nic nie mówi o roli, jaką BogowoJ 
odegrał 

w tej ponurej sprawie. 
Całą aferę DemkowsKiego gazeta 

przedstawia, jako prowokację i oświad
cza,'iż „celem tej prowokacji.jest dąże
nie polskich awanturniczych kół woj
skowych do zerwania polityki pokojowej 
z ZSSR". 

Szczyt bezczelności i cynizmu. 

file:///vbok
http://nc.dz0rc.7ej
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Awantury komunistyczne w Warszawie. 
Listonosza pokrajanego nożami odwieziono 

do szpitala. 
Warszawa, 26 lipca. Wczoraj w po

łudnic przed domem nr. 35 przy ulicy 
Zamenhoffa (dawniej Dzika) zebrała się 
większa jrrupa komunistów, która w bia 
lv dzień usiłowała zawiesić na drutach 
tramwajowych transparent 

o napisach przeciwpaństwOwych. 
Przeciw tej próbie wystąpił listonosz 

flan Baran, który usiłował odebrać trans 

parcnt, został jednakże przez komuni 
stów pokrajany nożami. Taki sam los 
spotkał konduktora Natowskiego. A-
wnntury komunistyczne zlikwidowane 
zostały przez policję, która aresztowała 
na miejscu 

15 osób. 
Barana w stanie ciężkim przewiezio

no do szpitala. 

Podejrzane Kursy Kosmetyczne dla pań. 
Donżuan w roli organizatora. 

Warszawa, 26 lipca. Policja śledcza 
iresztowała Jana ChomskieRo, obywa
tela czcskoslowackieso, który przy uli
cy Hortensji 12 organizował kursy 

leczniczo - kosmetyczne dla pań. 
Chomski pod pozorem tworzenia kur
sów bawił się w Don Żuana, naciągając 
młode i niedoświadczone panienki. Jed
na z kandydatek na kursy Chomski wy

wiózł sleepingiem do Gdańska 1 uśpiw
szy ją narkotykiem. 

dopuścił sit) gwałtu. 
Ponadto z obszerną skargą przeciw 

Chomskicmu wystąpiła amerykańska 
misja metodystów, z 'której ramienia or
ganizował on na teranie Warszawy tzw. 
Armję Zbawienia. 

Prośba złodzieja o wsparcie. 
Wykolejeniec w tarapatach. 

i Z Sosnowca donoszą: 
' Do Wydziału Opieki Społecznej przy 
Magistracie m. Sosnowca zgłosił się pe
wien osobnik, który podawszy się" za 
Gieorgija Izafoksa, prosił o 

wsparcie w gotówce, 
idyż chciał wyjechać z Sosnowca. Kie
rownik tegoż wydziału mając pewne 
wątpliwości, zawiadomił policję. Spro
wadzony do komisarjatu oświadczył I.. 
ie mieszka w Warszawie. Po telefonicz-
nem skomunikowaniu się z Warszawą 

l okazało się. że taktego domu. Jaki Iza-
'foks podał niema. Wreszcie zeznał on, 
żc nazywa się Izaak Abram Kroncnberg 

1 mieszka w Łodzi. 
Po telefonicznem'skomunikowaniu się 

Z Łodzią, dowiedziano się, że K. jest no
torycznym złodziejem i wyrafinowanym 
oszustem, poszukiwanym już oddawna 
przez władze policyjne w całej Polsce. 
Jak widać. K. przyjechał na występy, a-
lc w Sosnowcu, nawet w jego „zawo* 
dzic" panuje strasane bezrobocie... 

Policja oKo w oho z bandytami. 
Celny strzał posterunkowego położył trupem 

opryszka. m 

Lód*. 26 lipca. W dniu wczorajszym 
o godzinie 1 po południu starszy poste
runkowy P. P. Breczkowski udał sie w 
towarzystwie dwóch posterunkowych 
Małeckiego i Stanisława Strużyka do 
do mieszkania znanego złodzieja. Józefa 
Kaczmarka, we wsi Gcmbice, gminy 
Skożynki. w powiecie wieluńskim, celem 

zosta!! steroryzowanl 
przez uzbrojonego w rewolwer systemu 
parabellum Józefa Kaczmarha oraz bra
ci jego Piotra i Andrzeja uzbrojonych w 
siekierę i szpadel. 

Kiedy nieprzerażeni tem bynajmniej 
policj nici wyjaśnili cel swego przyby
cia, złodzieja usiłowali rzucić się na po
sterunkowych, przyczepi Józd Kaczma
rek skierował rewolwer w stronę star
szego posterunkowego Bączkowskiego. 
Widząc to posterunkowy Małecki uprze 
dził niebezpiecznego opr\s/ka 

I wystrzelił z karabinu, 
kładąc Józefa Kaczmarka trupem na 
niejscu. Widząc to Andrzej i Piotr Kacz
markowie wybiegli z mieszkania i zam
knąwszy policjantów na klucz, rzucili 
się do ucieczki, kierując się ku pobliskie
mu lasowi. 

Trzej policjanci, wydostawszy się na 
wolność, otoczyli las i z bronią gotewa 
do strzału rozpoczęli poszukiwania. Po 

chwili natrafiono na kryjówkę obu Kacz
marków; jeden z nich począł strzelać w 
kierunku policjantów. Ci odpowiedzieli 
strzałami, wskutek czego Andrzej Kacz-
in.'.: ck został ranny kulą karabinowa w 
rękę. To zadecydowało o zwycięstwie 
policjantów. Kaczmarków ujęto. Ranne
go Andrzeja przewieziono na kuracje do 
szpitali powiatowego w Wieluniu, zaś 

Fałszywa matura Mrowca. 
Co mówi dyrektor Schirmer o swych byłych 

pracownikach. 
Łódź, 26 lipca. Ujawniona przez 

organa śledcze przed dwoma dniami 
wielka afera biletowa w Łodzi, zatacza 

coraz szersze kręgi. 
.lak się okazuje, szajka fałszerzy, wy

korzystująca to, iż Mrowieć i Śpiewak 
zatrudnieni byli w „Orbisie", postarała 
się przez nich o jeden bilet okrężny na 
wzór dla falsyfikatów. Bilet ten następ
nie dla uniknięcia podejrzeń odniesiono 
do „Orbisu". 

W czasie przeprowadzenia rewizji w 
mieszkaniach Mrowca 1 Śpiewaka ujaw
niono, iż oprócz fałszerstwa biletów o-
krężnych, dopuścili się oni 

kradzieży biletów 
jednorazowych na linjach dalekobież
nych jak Gdynia. Zakopane, Wiedeń itp. 
Będąc pozatem pracownikami biura 
„Orbis" wymienieni fałszerze wykrada
li z odbieranych z drukarń kolejowych 
paczek biletów, zawierających zwykle 
100 sztuk zesznurowanych i opieczęto
wanych plombą, po kilka sztuk (od 4 do 
6). Biletów tych nie zdążyli jednak do
tąd sprzedać. Odebrane od Mrowca i 
Śpiewaka bilety posiadają wartość 

5 do 6 tysięcy złotych. 
Interpelowany przez redakcję dyrek

tor „Orbisu" p. Kazimierz Schirmer o-
świadczyl nam, że Józefa Mrowca za
angażował do pracy przed dwoma laty 
w charakterze sekretarza biura. W bie
żącym roku wskutek przeprowadzanych 
redukcyj personelu Mrowieć otrzymał 

wymówienie i z dniem 1 czerwca 
przestał pracować. 

Drugi z bohaterów afery, Antoni Śpie
wak, człowiek inteligentny, obrotny i 
szybko orjentuiący się, pełnił funkcje po
mocnika przy kasie. W ubiegłym roku 
w kasie tej zauważono pewne niedobo
ry. Podejrzenie padło na Śpiewaka, któ 
rego też z miejsca wydalono. 

Kończąc rozmowę dyr. Schirmer o-
świadczą, iż b. sekretarza „Orbisu" 
Mrowieć przy angażowaniu go przed
stawił świadectwo dojrzałości, wydane 
przez jedno z gimnazjów miejscowych, 
lak się obecnie okazało, świadectwo to 
było sfałszowane, bowiem Mrowieć zo
sta! z gimnazjum 

wydalony, 
jeszcze przed ukończeniem 6 klasy. 

W ciągu dnia wczorajszego policji u-
dato się odnaleźć kilkanaście biletów o-
krężnych sfałszowanych przez szajkę a-
ferzystów. Bilety te były całkowicie 
bądź częściowo wykorzystane. 

Ile biletów takich fałszerze zdążyli 
sprzedać trudno narazie ustalić, bowiem 
bilet okrężny 15-dniowy (w formie ksią
żeczki z fotografią) upoważnia do jazdy 
pociągami osobowemi 1 pośpiesznemi 
bez ograniczeń na terenie całej Rzeczy
pospolitej. 

Dalsze szczegóły prowadzonego In
tensywnie śledztwa trzymane są w ta
jemnicy. 

„Tranzakcje" pomysłowej matki. 
Przy pomocy syna dokonała 17 kradzieży. 

komisji sądowo-

Szczcgćlowja rewizja przyczyniła się 
do odnalezieniu trzech świń, pochodzą
cych z dokonanej kradzieży. Świnie te 
ukryte były w stodole. 

W wyniku przeprowadzonego docho
dzenia ustalono, iż Kaczmarkowie doko
nali całego szeregu kradzieży z włama
niami i napadów rabunkowych z bronią 
w ręku. 

Łódź, 25 lipca. 55-letnia Antonina 
Weber, oraz syn jej, 17-letni Zenon, o-
boje bez stałego miejsca zamieszkania, 
od całego szeregu miesięcy dopuszczali 
się niezwykle pomysłowych 

kradzieży, oszustw i szantaży. 
Teren działania „doborowej" rodzinki 

obejmował województwo łódzkie, a na
wet Dobrzyń, Grójec i Białystok. Webe-
rowa z synem udawała się na wieś do 
zamożnych gospodarzy, gdzie pozornie 
wynajmowała lotniska. Kiedy tranzakcja 
dochodziła do skutku, Weberowa prosi
ła wieśniaka, bv pojechał po Jej rzeczy, 
pozostawione rzekomo w pobliskiem 
miasteczku. Gdy kmiotek wyjechał „let
nicy" pozostawali w domu dotąd dopóki 
rodzina wieśniaka nie zajęła się praca w 

w \d\-j. się zu handlarkę towarów, i sic 
Jząc przez kilka dni na letnisku, nakła
niała gosi>odarza do kupna. Otrzymaw
szy zaliczkę, sięgająca nieraz wysoko
ści kilkuset złotych, Weberowa wyjeż
dżała do Łodzi po towary. „Nie w cie
mię bity" synek po wyjeździe matki 

siadał na rower 
i „ruszał" na spotkanie „kochanej ma
musi". 

Zawiadomiony o wielu takich kra

dzieżach Urząd Śledczy w Łodzi, zdołał 
Weberowa l Jej synka, którzy mają Już 
poza sobą bogatą przeszłość kryminal
ną, ująć w jednej z melin łódzkich, w 
chwili sprzedawania znaczne] ilości rze
czy, pochodzących z kradzieży. Dotąd 
udowodniono Weberowej i jej synowi 17 
kradzieży, do których przyznali się. 
Śledztwo trwa w dalszym ciągu, przy-
czem wychodzą na jaw coraz to inne 
.sprawki" dobranej rodzinki. 

Antonina i Zenon Weber zostali z po
lecenia 

urzędu prokuratorskiego 
osadzeni w więzieniu śledczem przy uli 
cv Kopernika. 

Szofer sprawcą śmierci 
pastucha. 

Owa wypadki samochodowe. 
Łódź, 26 lipca. W dniu wczorajszym 

w powiecie kaliskim zanotowano dwa 
smutne w następstwach 

wypadki samochodowe. 
Na szosie pod Kaliszem samochód 

ciężarowy prowadzony przez szofera 
Franciszka Łubczyka, zamieszkałego w 
Sulejowie, podczas wymijania furmanki 
wpadł na przydrożne drzewo. Wskutek 
wypadku dwaj jadący mężczyźni Jan 
Tymanowski i Władysław Czajka do
znali ciężkich obrażeń cielesnych. Obu 
rannych przewieziono do szpitala. Karo
seria auta została niemal że całkowicie 
zdruzgotana. i 

Około godziny 3 po południu na od
cinku Szosy Kalisz — Godziesze samo-! 
chód osobowy kierowany przez szofera 
Leona Mrowińskiego, zamieszkałego Wji 
Koźminku, w czasie wymijania prowa-i 
dzącego krowy Franciszka Jędraszaka/ 
mieszkańca kolonji Kościelna Wieś, 

uderzył go w głowę. 
Nieszczęśliwy wieśniak odniósł 

wstrząs mózgu. Jędraszak przewieziony^ 
do szpitala Św. Trójcy w Kaliszu, zmarli 
nie odzyskawszy przytomności. 

Ogłoszenia drobne. 
KURS najnowszej szydełkowej roboty, Iran flet! 
ręcznego za zł. 10. Praca zapewniona. Wyuczana 
haftów ręcznych, maszynow. Toledo, aplikacja I 
wenecką robota oraz Teneryłę (złote serwetki), 
Kaufmanowa, ul. Piotrkowska 18, 1-sza podwó-
rze, prawa oficyn*. 
DOKTÓR praiw z praktyka poszukuje odpowiadj 
nteł posady. Oferty prosu skierować do „Ku-1 
rjera" pod ..Juryata". 
POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet Za-j 
gajntkowa 95. róg Rokłclnsklel. Sobczak. 
ŁODt AL KOŚCUSZKI 27. tei. 141-01. 
„Polnich" poszukuje — poleca, goapodaratwsJ 
domy. willa, płaca, lokale, parcele. mleadosolsJ 
pokoje umeblowane. < 

Niema dnia bez wypadku. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 26 lipca. W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych w zagro
dzie Szałowskiego Stefana, we wsi Dą
browa, gminy Chojny, wynikła bójka, w 
czasie której zostali dotkliwie poturbo
wani 32-lclni Kazimierz Krajewski, bez
robotny, zamieszkały przy ulicy Piasko

wej 90, oraz 34-letni Stanisław Bocheń
ski, robotnik sezonowy, zam. przy ulicy 
Zagłoby 37. Bójkę 

zlikwidowała policja. 
Krajewskiego i Bocheńskiego dopro

wadzono do posterunku policji powiato
wej w Chojnach, gdzie lekarz pogotowia 

wego udzielił Im pierwszej DQi 

ulicy MlljonoweJ uległa atakowi 
' wemu 23-letnia Wanda Braunów-

na. bez stałego miejsca zamieszkania. 
Braunównę przewieziono karetką pogo
towia do szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 

• * • 
W lesie tuszyńskim usiłowała pozba

wić się życia, przez wypicie większej 
dozy jodyny, 24-letnia Hilda Kraju, za
mieszkała w powiecie częstochowskim. 
Przyczyną tragicznego kroku 

brak środków do życia. 
Desperatke przewieziono na kurację 

do szpitala. . . . 
Na ulicy Warszawskiej zosta! przeje

chany przez wóz 7-letni Eljasz Wajn-
sztok. 

syn handlarza, 
zamieszkały przy ulicy Zgierskiej. Chło
piec odniósł lekkie obrażenia ciała. Za
wezwany lekarz po udzieleniu pomocy 
przewiózł chłopca do domu rodziców. 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
Pomoc 1 skutek bez operacji. 

KUPIURY. -ako t l i kalectwa ni* wolno 
lani.dhywa' ' J vz skutki dla tycia ludzkiego 
•ą bardzo c b tpieczne. Ruptura ttaja s a 
wielką |ak gto .-. a ludzka i konewka spowodo
wać mota śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaża ortopedycz
ne gumowe moiej metody usuwają radykalnie 
nalniebezpitcznlaisz* i najzastarzalsze rup
tury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Na skrzy
wienie kręgosłupa, przeciw tworze
niu sie garbów t gruźlicy, leczn. gor-
• ety ortopedyczne. Dla akrzywionych nóg 
i płaskich bolących stóp, wkłady ortope
dyczne. Sztuezne nogi i ręce. 

Świadectwa pochwalne wystawili pro!, uniwersyt.: Prof. Dr. R. Barącz 
prof. dr J. Marischler, prof. dr. B. Kielanowskl. 

Spec. J. RAP APORT ortoped. ze Lwowa, 
Łódi , ul. WÓLCZAŃSKA nr. 10, front parter tel. 221-77 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A t Osobiste jawienie sie chorych fot konieczne. 

Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuję 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
Tą drogą wyrażam moje najserdeczniejsze podziękowali* wielkiemu 

•peciaiUcie W. Panu Dyr. RAf APORTOWI sam. w Łodil przy ul. Wólczań
skiej Nr. 10 (front, parter) za umiejscowienie mi przepukliny, na którą cier
piałem przez wiele lat. Groziło mi uwizgniccie przepukliny, dziś jednak 
czuję się zabezpieczonym prsed tym nieszczęściem i w dowód me| głębokiej 
wdsięcsnołci wyrnzaro moje publiczne podziękowanie 

(—) K. DRELICH 
al. Napiórkowskiego 88. 

,1 KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
ŁÓDŹ. PIOTRKÓW 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u l . Wólczańskiej 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

Dr. rned. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I noczopiclowych, 
Ul. Cegielniana Nr. 7. Tel . 141 - 32. 
(według starei numeracji, ul. Cesielnlana 43). 

Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 ł 5 — 8 w niedziele 
I święta 9 — 1 1 rano. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. mad. 

Od 2 . 7 5 Na poczekaniu! 
RAMKI DO PORTRETÓW 

(26 x SS ctm.) 
Oprawa obrazów 
„ERKO" Kopernika 34. 

Ramy do f i ranek od 3.30 Tanio ! ! l 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 1 — 3 pop. I 6 — 8.30 wlecz. 

W nJe-diiele I święta od 9 m* 12 w poi, 

Dr. med. 

powrócił 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe. 
Naświetlanie lampa kwarcowa. 

Przyjmuje od 8 — U I od 5 — 9 po I. 
W niedziele I święta od 9 — 1 przed pot. 

Dla pad oddzielna poczekalnia, 

Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych. 

Leczeni* djatermją. Elcktroterapja, 
ul. Południowa Nr. 28, 

tel* 201—93. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz 

w niedziele od 9— t p. p. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dr.med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopłciowych 
ELEKTROTERAPJA. 

ul. Narutowicza 9, tel. 128 • 98. (Dzielna) 
Prsyimnj* od g. 8—10 rano i od 5—8 po poł. 

iddzlelna poczekalnia dla Pad. 

Dr. med. 
Z. RAKOWSKI 

<ONSTANTYNOWSKA 9. TeL 127-81. 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła I płuc. 

Przyjmuje od 12 — 3 1 3 — 7, 
Od 10—11 1 od Z—3 w Lecznicy, Zgierska 17. 

Dr. HELLER 
Specjalista chorób skórnych 

I WENERYCZNYCH. 
U L NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 14 — 8 wlecz, 

V/ niedziele I I — 2 po pol. Panie 4 - 5 . 
Ola niezamożnych CENY LECZNIC 

ZIOŁA LECZNICZE magistra Wolskiego mA 
twlerdzona przez Departament Służby Zdrowtai 
leczą niezawodnie: cierpienia wątroby, woreesl 
ka żółciowego, płuc, nerek, pęcherza I isawsjąu 
bola artretyczne, reumatyczne, lajawcha, rer-J 
dta, bezsenność nerwową, otyłość nadmte-ito 
obstrukcje chroniczna, regulują trawienia, a-j 
kład nerwowy, funkcjo serca powodują prsyj 
widłową przemianę materii Objaśniająca brtju 
szury wysyła bezpłatnie magister Wolski, -en 
Warszawa, Złota 14. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gasat afcsj 
sx*4 sta: ul. Zatorska 46 od 10 — 14, • J 

6 panów 4 panie 
natychmiast poszukujemy do 
wyszkolenia w doborowej 
pracy zewnętrznej, warunek: 
dobra wymowa, i odpowied
nia prezencja. Wyszkolenie 
bezpłatne. Posada stała. 
Wynagrodzenia i pensja 
1 prowlsja. Zgłoszenia oso
biste z dokumentami w po
niedziałek od 3 do 5 i wto
rek od 11—1 i 3 - 6 u l Traa-

gutta 8, II p. fr. 

POSZUKIWANI agend 1 alcwfcycoray. Zgłosze
nia Polski Zespól Gospodarczy oL Ploerfco 

* - - * V * t * a _» • a " _ J 

a 4 pć! 
ska. 97, II piętro, miedzy godz. 9 rano 
południu. 

SPRZEDAM sklep spożywczo-tytunlowy w oV 
brym punkcie. Dowiedzieć sio można Ul. Zawt? 
gzy Nr. 27 w sklepie. 
Z RACJI zmiany interesu sprzedam sklep, p i 
kój. kuchnia i przedpokój tanio byle natycffl 
miast. Wójtowska 23. 

PRZYJMĘ solidnego pana albo ucznia na tniesẑ  
kanie. Główna 33 m. 01. 
RYWUŚ CZERNIAK, zam. w Koninie, zgubił 
ks. wojskową, wyd. w K. O. P. 21 Baon — Nici 
męczyn. l "" T3j 
MASZYNĘ do szycia sprzedam, cena 130 zł. G< 
grodowa 28. front, m. 16, nad bramą. 
REKAWICZARKOM (sztukerkl) z wtasnemt ma] 
szynami wydaję roboty do domu. Zgtosfć się l j 
listopada 49 m. 9, front. I-sze piętro. 
PANNA która może pożyczyć 500 zł, otrzym., 
stałą posadę w fabryce zeszytów. Zgłoszeni i 
„Echo" pod zeszyty. 

MASZYNĘ Singera gabinetową sprzedam tarto! 
11 Listopada (Konstantynowska) 3, poprzeczni 
oficyna, III piętro, m. 46. 

Prywatne 
Pogotowie Lekarsk ie 

TELEFON : 12-333 
Udziela doraźnej pomocy lekarskiej we wszelkie, 
wypadkach nagłych o każdej porze dnia i nocy 
Lekarska pomoc akuszeryjno - ginekologiczna 

Dr. J. NADEL 
Akuszerja choroby kobiece 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
Pomorska Nr. 7. tel. 127-84. 

1 
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Zyc/*? Warszawy w &//&£/ 
vvierszach. 

Uniwersytet warszawski cierpfący na 
ciasnotę; pomieszczeń będzie w roku bie
żącym wydatnie rozbudowany. Przede-
wszystkien powstaną kliniki internistyki 
ginekologii Pedja(rl i psychjatrji. Poza 
tem w platiie iest budowa instytutów: a-
natomji, h?sN*olotjii, farmakologii, cmbrjo 
logji. clicmjj .lekarskiej, fizyki, botaniki 
baktcrjologji gcologji mineralogii meteoro 
logji oraz specjalnego instytutu dla badań 
•aka. 

• • * 
W lombardzie miejskim w Warsza

wie panuje obecnie ruch znacznie więk
szy. Nie znaczy to jednak, by .obroty by
ły większe. Interesanci przynoszą bo
wiem garderobę I obuwie, których lom
bard nie przyjmuje ze względu na prze
pełnione składy. Jest objawem bardzo 
znamiennym, że interesanci zgłaszający 
się 7 biżuterją, n?leżą obecnie do zupeł-
•ivch unikatów. 

Wobec wyjątkowo ciężkiej sytuacji, 
MV jakiej znajduje się kasa miejska, wysu
nięty jest projekt wstrzymania wszelkie
go rodzaju pożyczek i awansów, wypła
canych pracownikom. W ten sposób u-
zyska się pewną kwotę, która ma pójść 
na wypłatę normalnej pensji. W związ
ku z opóźnieniem wypłaty poborów pra
cownikom miejskim do wiceprezydenta 
miasta zgłosiła się delegacja związku pra 
cownikćw w celu przyśpieszenia realiza 
•:ji zobowiązań zarządu miasta. 

Opracowane po raz drugi przez dyrek 
cję wodociągów i kanalizacji przepisy o 
przymusie kanalizacyjnym uzgadniane są 
re Związkiem Miast. Mają one posłużyć 
za wzór dla Innych miast polskich, posia
dających urządzenia kanalizacyjne. Pier
wszy tekst przepisów o przymusie kana
lizacyjnym w Warszawie odrzuciło minis-
terjum robót publicznych, wprowadzając 
znila"y- W najbliższym czasie przepisy 
przesłane być mają do minlsterjum w ce 
lu zatwierdzenia. 

Piorun zabił gosp 
Katastrofalne skutki ostatnie! 

Z Wilna donoszą: 
Nad niektóremi miejscowościami W i -

leńszezyzny przeszła o niezwykłej sile 
burza, połączona z gradem i piorunami, 
która wznieciła cały szereg groźnych 
pożarów, powyrywała drzewa z korze
niami i spowodowała bardzo wielkie 
straty. 

Ze szczególną silą rozszalał się wro
gi żywioł nad powiatem oszmiańskim. 
W Holszanach piorun uderzył w dom 
70-letnicgo Józefa Zubowicza, 

zabijając go na miejscu 
i wzniecając pożar domu. Zaalarmowa
ni sąsiedzi ogień zlikwidowali, W jed
nym z pokoi budynku znaleziono zwę
glone zwłoki Zubowicza. Drugi piorun 
uderzył w mury kościoła parafialnego, 
niszcząc trzy ramy okienne. 

Od uderzenia pioruna wybuchł rów
nież duży pożar we wsi Powiażyń (gmi 
ny radoszkowickiej). który strawił za
budowania mieszkańca tej wsi Borysa 
Góreckiego. Straty sięgają kilku tysię
cy złotych. Od pioruna także wybuchł 
większy pożar w sąsiedniej wsi Maksy-
mówka. Ogień zniszczyr dom mieszkal
ny I dwie stodoły. 

O pożarach, wznieconych przez pio
runy, donoszą także z całego szeregu 
innych miejscowości: Według tych do
niesień ogromny pożar wybuchł we wsi 
Skurdellnie (gminy miejskiej) gdzie spa
li ły się doszczętnie zabudowania Wul-
fa Esterowa I Michała Jachny, wyrzą
dzając strat na ogólną sumę 12 tysięcy 
złotych. 

Burza dała się 
Rakowie, gdzie ws 
runa wybuchł poża 
nym Macieja Czen 
cy Rajskiej. Ogień 
ochotnicza straż og 
się do połowy. W o; 
martwy inwentarz 
nad 4 tysiące zlotyć 
drzeja Ciunowicza 
Pronczefkowo (gminy 
lił się dom mieszkalny 
nia gospodarskie. W fo! 
łówka, położonego na te 
ny, spaliły się zabudów 
skie na szkodę Ignacego 

Od uderzeń piortma'róv 
ły pożary we wsi Pietrys 
brzeskiej), we wsi Giry 
wiack''ej) we wsi Kutki ( 
żyskiej) i w całym szeregu i 
scowości. 

Straty spowodowane tą no 
są bardzo znaczne, lecz narazi! 
liczone. 

Okropna burza, która przesz! 
Holszanaml zniszczyła w niektÓ 
miejscach pola i ogrody. Linja tele1 

niczna Oszmiana — Prużany została 
uszkodzona. 

Ze szczególną silą szalała burza w 
crminle gierwiackiej, burząc całe budyń 
ki, zrywając dachy i łamiąc lub wyry
wając z korzemami ogromną Ilość 
drzew. 

Grad poczynił ogromne spustoszenia 
w polach i ogrodach. 

-o-o-o-

KRATECZKI. 

I 
Papieros 1 zegarek 

W połwle b. m. m'ałą się rozpocząć 
rozbiórka zachodniej części głównego 
dworca przyjazdowego. Z różnych powo 
dów roboty te odroczono, prawdopodob
nie zaczną się one z końcem miesiąca. - -
Głównym powodem odroczenia jest ko
nieczność przeprowadzenia prac przed
wstępnych. Poza tom ma być wydane za
rządzenie komisarza rządu, dotyczące u-
oorządkowania ruchu kołowego w zwiąż 
itu z nową sytuacją, jaka się wytworzy 
dla pasażerów, przybywających do War
szawy. 

* • 
* 

Do chwili obecnej zgłosiło »ię do wy
działu przemysłowego magistratu 450 tak 
sówek lakierowanych na jasno, zgodnie 
z uchwalą rady artystycznej. Ponlewai 
codziennie przybywają nowolakłerowane 
taksówki, wydział przemysłowy jest prze 
konany, że do 1 października wszystkie 
taksówki warszawskie będą ptzemalowa 
ne i że nie będzie potrzeby przedłużania 
terminu. Co się tyczy wprowadzenia no
wych czapek j mundur&w dla szofeeów, 
to obecnie jest lo sprawa mał 0 aktualna. 
Dopiero na jesieni komisarz rządu wyda 
odpowiednie zarządzenie. 

Przystanek tramwajowy -spełnia do 
pewnego stopnia rolę miniaturowej ka
wiarni. Na przystanku spotykają się zna
jomi, by spytać: „co słychać nowego" i 
odpowiedzieć: „ciągle źle". Na przy
stanku umawiają się zakochani, gdy „on" 
niema pieniędzy, aby zaprosić ukochaną 
do kawiarni, na przystanku wreszcie 
znajduje się teren pracy licznych złodzie
jaszków, drobnych płotek złodziejskich, 
które talentem i stanowiskiem w społe
czeństwie złodziejskiem nie dorosły do 
roli włamywaczy, kasiarzy czy innych 
grubszych ryb, których wyprawy obli
czane są w zyskach na tysiące złotych. 

Biedny, mały złodziej operuje na przy 
stanku. Tu bowiem może on zawsze zna 
leźć okazję, by komuś wyciągnąć z kie
szeni zegarek, czv wyjąć portfel,' czy 
wreszcie wyrwać nieuważnej damie z rę 
ki torebkę z pieniędzmi przeznaczonemi 
na kilo wołowiny od głowy bez kości, 
nowy fartuszek dla Jędrusia i parę „je
dwabnych" pończoch za cztery złote dla 
siebie. 

Na przystanku również zdarzyło się 
to nieszczęście Alojzemu Wypychowi, o 
którem dowiecie się państwo poniżej. 

PO ŚNIADANKU. 
Był piękny dzień majowy, gdy imć 

[pan Alojzy Wypych, zjadłszy pożywne 
f?ńiadanie. składające się z jajecznicy na 
miękko z trzech jaj (z cebulką), z czte
rech bułeczek z masełkiem i dwóch szklą 
nck białej kawy, wyszedł na miasto, do 
pracy. Alojzy Wypych jest jegomościem 
solidnym i zażywnym, to też chętnie ko

rzysta z komunikacji tramwajowej, którą 
chętnie popiera. Wprawdzie pan Aloj
zy Wypych niema ani jednej akcji KEŁ. 
niemniej jednak chętnie jeździ tramwa
jami, bv ciało jego miało możność sko
rzystania z kilkunastu minut wypoczyn
ku na tramwajowej ławce. 

ZEGAREK. 
Tego dnia jednak pan Alojzy Wypych 

nic wypoczął w tramwaju. Tego dnia 
bowiem Alojzy Wypych był niesłycha
nie zdenerwowany przykrym wypad
kiem, jaki go spotkał. A zaczęło się to 
całkiem niewinnie. 

Gdy Wypych czekał na rogu ulicy 
Żeromskiego na tramwaj, zbliżył się do 
niego jakiś młody, przyzwoicie wygląda
jący człowiek i poprosił Wypycha o U' 
życzenie ognia do papierosa. Wypych 
pozwolił młodzieńcowi „odpalić" ze swe
go papierosa i wsiadł do tramwaju, któ
ry w międzyczasie nadjechał. Tu spo
strzegł brak swego złotego zegarka, war 
tości 300 zł. Wyskoczył pan Wypych z 
tramwaju i puścił się w pogoń za mło
dzieńcem, który dzięki młodym nogom 
byłby zpewnością uciekł, gdyby nie po
moc posterunkowego. Młodzieńca, któ
rym okazał się Władysław Jurczyński, 
złapano, ale już bez zegaika, który zdą
żył „w biegu" wręczyć nieznanemu 
wspólnikowi. 

Sąd Grodzki skazał Władysława Jur 
czyńskiego na 6 miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzecki. 

»* 
to narka wypróbowali 
w aiągu diieilątków Ut. 

Takt* antyaaptyczola (preparowana 

lorderca poc! 
Policja wszczęła za nim po3H 

nia. 

Krwawy dramat małżeńsKi. 
Trójkąt robotnika kolejowego. 

Ze Lwowa donoszą: 
Ponury dramat rodzinny rozegrał się 

w Kamioniobrodzie (powiat Gródek Ja
gieł.) Wasyl Maruszczak, robotnik kole
jowy, usiłował wczoraj pozbawić 25-lct-
nią żonę swą Rozalję życia, w czasie, 
gdy ta była pogrążona w śnie przez od
danie do niej dwu strzałów rewolwero
wych. Kule ugodziły Rozalję. w przed
ramię lewej ręki i Maruszczak przeko
nany, że żona nie żyje, strzelił następ
nie dwukrotnie do siebie, raniąc się w 
prawy policzek i szyję. Mieszkańcy za
alarmowani strzałami rewolwerowcmi, 
wtargnęli do chaty Maruszczaka, gdzie 

oczom ich okazał się grozą przejmujący 
widok. Na łóżku we krwi leżeli obojo 
Maruszczakowie, przytem Wasyl bez 
przytomności. 

Wezwano lekarza, który po udzielę* 
niu pierwszej pomocy polecił Maruszcza-
ka odwieźć do szpitala we Lwowie, a 
żonę jego pozostawiono opiece domowej. 

Tłem tego dramatu był stosunek mi
łosny Rozalii Maruszczak z Józefem 
Chmielem, robotnikiem kolejowym w, 
Gródku Jagiellońskim, o którym mąż Jej 
niedawno się dowiedział i postanowił po
łożyć kres temu trójkątowi. j 

Cenne wykopaliska przemyskie 
w oświetleniu dyrekcji muzeum. 

Z Przemyśla donoszą: 
Dyrekcja Muzeum Narodowego w 

Przemyślu komunikuje nam: 
Przy kopaniu stawu, na gruncie p. 

Wasyla Gałązyki w Trójczycach, 2 mile 
no północ od Przemyśla, znaleziono cza
szki i kości człowieka pierwotnego w 
3-mctrowej głębokości. Dzięki uczynno
ści znanej działaczki wśród ludu, p. Izy 
Kudlanki, nauczycielki z Trójczyc, kus
tosz, inż. Kazimierz Osiński, pozyskał 
dla Muzeum Narodowego ziemi przemys 
kiej, dwie czaszki, 

typu neańdertalskiego, 
o czołach wybitnie pochyłych, pod ką
tem ostrym i opatrzonych charaktery-
stycznemi guzami czołowemi. 

Oprócz tego znaleziono szczątki psa 
jaskiniowego i dzika. 

Po patynach kości czaszek i szczęk, 
prawie skamieniałych, przypominają
cych patynę kości mamuta, i z budowy 

czaszek wnioskować można, te znalezlo 
ne czaszki ludzi pierwotnych, wiekiem 
swym sięgać mogą 

do 100.000 lat. 
Jest to drugie wykopalisko człowia 

ka pierwotnego w ziemi przemyskiej. VI 
roku bowiem 1912, int. Wierzbowski L4 
dwik znalazł w Hureczku, koło Przemy
śla w przekopie Sanu 

w 7 m. głębokości, 
czaszkę dlugogłową, o czole pod kątem 
ostrym, która kustosz int. Kazimierz 0« 
siński odesłał prof. Czekanowskiemu do 
Instytutu Antropologicznego we Lwowie 

Pani Kudlanka donosi też, że w Mu* 
ninie, pod Jarosławiem, przy kopaniu 
studni na gruncie p. Feliksa Dubanika, 
znaleziono w 7 m. głębokości kilka urn. 

Muzeum Narodowe Ziemi Przemys
kiej czyni starania około pozyskania tych 
urn dla zbiorów ziemi przemyskiej. 

JAN RAMEAU. 

z u z u . 
Oskar był bardzo nieszczęśliwy, żo. 

na go opuściła, pies również, żona... 
tak... zapewne... Była to duża strata, bo 
gotowała smacznie, a przytem... taką mia 
la przylepną buzię ta Linda! Nie była bez 
zalet... oczywiście. Ale pies!... Ach, ten 
mfał je wszystkie: był najładniejszym, 
najinteligentniejszym, najbardziej przy
wiązanym, najzabawniejszym ze wszy
stkich psów na świecie... Na imię mu by-
ło „Zuzu". 

Oskar wspominał codziennie, jak „Zu
zu' łarował czekając na niego co wieczo
ra •/ zy wyjściu %. fabryki. Pół mili ro
biło poczciwe psisko, by wyjść na spot
kanie swego pana i poznawszy go podbie
gało doń w podskokach, machając ogo
nem i stając, na tylnych łapach dla poli
zania go po twarzy. 

W drodze zaś do domu biegł obok nie
go poszczekując wesoło, swawoląc i du
sząc na śmierć pierwszą lepszą sztukę 
tjrobiu napotkaną pa ulicy. 

Taki miał sposób, ten dobry „Zuzu" 
wyrażania radosnych swych uczuć, za
miast pisać wiersze, jak to się przytrafia 
niektórym ludziom. 

t A no trudno: każdy uprawia poezję 
na swój sposób. 

J tego^ niezrównanego, niezapomniane
go ,,Zuzu' żona, płocha Linda zabrała ze 
sobą opuszczając lekkomyślnie dozgonne
go sweco towarzysza 1 

To prawda, że i ona przywiązaną by
ła bardzo do „Zuzu'... Ale mogła była 
pomyśleć o tem, że pies potrzebny bę. 

jaaizfe mężowi na pociechę po jej stracie! 
Z chwilą odejścia tych dwojga dom 

stał się ponury. Bez żony... bez psa... co 
wart jest dom?... 

Dawniej, kiedy Oskar wracał r, fa
bryki zastawał u siebie stół nakryty, na 
nim zaś dymiącą zupę, klarowne wmo i 
świeży chleb... A robotnikowi wszak na
leży się jeszcze i uśmieoh prócz tego w 
jego domu! Na deser! 

Dokąd iść teraz szukać tych specja
łów? Do oberży? 

Po nocach, smutnych i samotnych 
przyłapywał 8ię na tem, że głosem obłą
kańca wzywał „Zuzu" i Lindę do siebie. 
Ale ani „Zuzu* ani Linda nie słyszeli 
jego wołania. 

Pewnej niedzieli, doprowadzony do 
rozpaczy udał się w stronę rzeki z posta
nowieniem ntewacania do domu . Ach, 
niedziela dla robotnika nie mającego ant 
żony ani psa są tak beznadziejnie smut
ne! Lepiej, stokroć lepiej skoczyć do 
rzeki i pójść na dno. Parę chwil męki i 
skończona parada! Poco cierpieć 
życie ? 

Wszedł więc na 
się w jego środku, 
ręcz, przyjrzał się 

całe 

mostek, zatrzymał 
przechylił przez po-
spienlonym falom 

przez chwilę, poczem zamknąwszy oczy 
buchł do wody. 

Ach! kochana, dobra woda! Weszła 
mu w uszy, w nozdrza.... pogłaskała po 
karku... ukołysała więc napewno zbolałe 
jego serce. 

Odruchowo v/szakże, mimo że pragnął 
śmierci, puścił w ruch, jak do pływania, 
ręce I nogi. Ale opanowawszy sfę miał 
już zaniechać instynktownego gestu, kie 
dy uczuł, że palcami prawej ręki doty 
ka czegoś co nie było wodą... czegoś wło
chatego, miękkiego, okrągłego... czegoś 
co usiłowało pływać również... 

Ach! To piesek, mały jedno czy dwu
tygodniowy piesek, którego tylko co wrzu 
cono do wody, chcąc się go pozbyć... 

Biedny. Wierzgał łapkami, by wypły 
nać na powierzchnię wody, ale był za 
młody; nie umiał pływać jeszcze... I dy
gocąc całem ciałkiem otwierał różowy 
pyszczek, jakgdyby chciał szczekać, 
wołać ratunku... 

Ach! Gdzie matka jego o dużych słod 
kich jak cukier sutkach? Czy nie wie, że 
szczenię jej umiera? 

—To ona! — myślał piesek, czując 
ramię Oskara w wodzie — jego dobra 
matka przyszła wyłowić swe dziecko! 

Wzmocniony nadzieją bliskiej pomo
cy piesek, nurkując w wodzie usiłował 
zbliżyć się do rzekomej matki i szczek
nął słabym głosem. 

Wyciągnąwszy dłoń w jego stronę O-
skar wziął pieska za skórę, podniósł go 
nad mętną wodę i z brzemieniem swym 
płynąć zaczął do brzegu. 

Nakaz kategoryczny najszlachetniej
szego z odruchów serca — odruchu lito
ści kierował nim. Zapomniał o własnem 
swem cierpieniu na widok zwierzęcia 
zmagającego sie w bolesnej walce ze 
śmiercią.. 

— Jaki ładny!... szepnął wydostaw
szy się z pieskiem z wody. 

Wzruszony pocałował psinę 1 wsunął 
ją sobie pod pachę — dla rozgrzania 
Piesek wkulił się w nią z cichym pomru 
kiom błogości. I wnet pewien, że jest 
przy matce Jął macać pyszczkiem na 
wszystkie strony szukając sutek do ssa 
nia. 

— Poczekaj, dam cl mleka zaraz — 
odezwał się Oskar tkliwie przyciskając 
psinę. 

Pobiegł do mleczarni, napoił swe „nie
mowlę" i wrócił z niem do domu. 

No tak! Do domu! Bo nie był już sa
motny! Czuł serce bijące tuż przy swo-
jem! Widział dwoje dobrych oczu pa
trzących nań z wdzięcznością.... On i pie
sek nie rozstaną się już nigdy... Urato
wali przecież jeden drugiego.... Czyi mo
gą więc żyć nadal bez siebie? 

Wparę dni potem, wieczorem, kiedy 
sledzjfeli razem przy kolacji z kubkiem 
mleka stojącym przed każdym, rozległo 
się pukanie do drzwi. 
Piesek szczeknął. Mężczyzna wypro
stował się. Kto mógł przyjść o tej po
rze? 

Dobry wieczór — odezwała się wcho
dząc Linda leka 1 gibka jak sarna. 

— Jak się miewasz?... Przeszkadzam 
ci może? Wyobraź sobie, że zauważyłam 
brak perły w moim pierścionku i nie mo 
gąc nigdzie jej znaleźć przyszłam poszu
kać tutaj. 

Pamiętam, że którejś nocy pierścio
nek zsunął mi się z palca w naszej sy
pialni... Perła mogła wypaść... Może jest 

pod łóżkiem?... W szparze podłogi... Czy 
mogę pójść poszukać... 

— Ach! — dodała spojrzawszy na stół 
— zastałam cię przy kolacji!... Z pies
kiem. Jakiż on malutki! Czy pozwolisz 
mi pocałować go ?... 

I pocałowała nie czekając na odpo
wiedz , poczem szepnęła smutnie: 

— Zuzu nie żyje!... 
— Ach! — westchnął Oskar. 

TaakL N {e wiem co mu było?... 
Zdechł... Tęsknił może... — mówiła L in . 
da ciszej jeszcze 

— Ach! — szepnął znów Oskar bled
nąc, 

— Biedny Zuzu! — odezwała się 
Linda po chwili milczenia — a temu 
pieskowi jak na Imię? 

— Nazwałem go Zuzu. 
— Ach! — westchnęła Linda zkolel. 
Cisza zaległa w mieszkaniu. Oskar 

zamyślony głaskał pieska po grzbiecie. 
Linda zadumana głaskała go również. 

I w jedwabistej szerści nowego Zuzu 
palce ich spotkawszy się złączyły... 

Nie znaleziono perły pod łóżkiem. Mi
mo gorliwych poszukiwań do samej pół
nocy. 

Zmęczeni szukaniem Oskar I Linda 
zasnęff we dwoje. Nie! We troje! Zuzu 
bowiem — rzecz prosta — leżał międzj 
nimi. 

Było to odtąd stałe jego miejsce w 
nocy,, 

Tłum. J. S. 



Jhają się pobła 
•Jakgdyby chodziło o swawolę nic 

letniego młodzieńca. Inaczej traktują tę 
sprawę krajowcy, którzy z niezwykłem 
przejęciem, w dziwnem narzeczu, sta-
nowiacem mieszaninę kilku Języków: a-
rabskiego, włoskiego I angielskiego, 
przy pomocy ożywionych gestów, wła
ściwych południowcom, starają się wy
tłumaczyć, że mieszkańcy Malty czują 
się pokrzywdzeni w swych uczuciach 
religijnych. Jest to objaw przykry, bo
wiem sprawy te są ważne, a gdy nie 
znajdą odpowiedniego zaspokojenia, nur
tują i budzą zrozumiałe wrzenie. 

Naogól rzec można, nastrój panujący 
między Anglją i Maltą nie Jest zupełnie 
przyjazny, jakkolwiek pozornie rządy 
angielskie sa tutaj całkowicie utrwalone, 
Jak świadczą angielskie armaty w porcie 
l.a Valetta, angielskie okręty wojenne i 
angielskie oddziały wojska na ulicach 
miasta. 

Charakterystyczną cechą miasta są 
liczne stowarzyszenia muzyczne, 

które często urządzają pochody po mie
ście i współzawodniczą w produkcjach 
muzycznych. 

Miasto ma charakter południowy i w 
niektórych swych dzielnicach przedsta
wia się bardzo romantycznie. Niestety po 
liada także swoje dzielnice nędzarzy, — 
gdzie bieda wywiera silniejsze wrażeni* 
od malowniczośct otoczenia. 

Największą rolę w przeszłości Malty 
odgrywał zakon Joannltów, naistarszy z 
trzech krzyżowych zakonów rycerskich, 
którego piękny zamek dziś jeszcze stano 
wi osobliwość Malty. Zakon założyło sto 
warzyszenie kupców z Amalii, którzy w 
1070 r. zbudował' kościół 1 klasztjr bc ne 
dyktynów w Jerozolimie, łącząc z nim 
niebawem szpital oraz poświęconą ów. 
Janowi kaplicę. Zakonnicy Joannie:, tak
ie .Braćmi Szpitalnymi" zwani, otrzyma 
li w r. 1113 własną regułę od papieża Pas 
chalisa II i z nich to zwolna rozwinął się 
zorganizowany w r. U18 przez Rajmunda 
Dupuls duchowny zakon rycerski, który 
w r. 1267 otrzymał dla głowy i-akonu ty 

C I 
[armat. W jednej częś-

urzędy wyspy, coś w 
maltańskiego, który 
ważniejszych 

[ma głosu. 
jeżeli mieszkańcy kolo 

uują samodzielności. 
Mai. 

(rrikśeli. 

Lekarzom w ..Państwie Środka" 
nie wolno się reklamować. 

Burmistrz belgijskiej stolicy kroczy z J ilgur, biorących udział w tradycyjnej re-
poważną miną przed frontem olbrzymich j wji z okazji świę<a narodowego w Bruk

seli. 

K u l t M a d o n n y w A b i s y n j i . 
Zahytki pierwszych wieków chrześcijaństwa. 
Z okazji 1500-ej rocznicy soboru w E 

fe.de wikarjusz apostolski w Galla, M ;gr. 
Jarosseau, ofiarował cenna kolekcję 

abisyńskich obrazów Madonny. 
Zbiór ten. składający się z trzech obra
zów, malowanych pa płótnie i z pięciu 
innych, przedstawiających Najśw. Pannę 
z Dzieciątkiem i wykonanych piórem, — 
jest równocześnie ilustracją sztuki etiop
skiej i kultu tego naredu afrykańskiego 
dla Bogarodzicy. Jest on także potv;ier-
dzeniem starożytnej wiary chrzęść.jań-
skiej w Boskie Macierzyństwo Marii. 

Oprócz tej kolekcji obrazów Msgr. 
Jarosseau przesłał Lateranowi dwa etjop 

skTc dzieła Maryjne, przedrukowane spe 
cjałnie 

w DRAKAMI cesarza Etjopji 
w Addis Abeba. Są to' „Psaberz Maryj
ny'', zawicrając-y siedem hymnów św Ef 
rema na każdy dzień tygodnia, hymnów, 
odmawianych z wielka, gorliwością przez 
całe duchowieństwo abisyńfkie oraz — 
przez wielką część wierr,vch oraz „Mszał 
Marji", zawierający modlitwy liturgiczne 
które w AbttyoH dodaje sTę do Kanonu 
Mszy św. w dni Matki Boskiej. Liturgia 
ablsyńska czci Marję nieiylko w dni do 
roc<znvch świąt, lecz także trzy razy w 
każdym miesiącu: 1, 16 i 2l-go. 

S Z W E C J A O S Z C Z Ę D Ź A l 
Zniesienie błękitnego munduru. 

Szef szwedzkiego sztabu generalne
go wniósł ostatnio projekt ustawy o znie
sieniu 

tradycyjnego munduru galowego. 
Doświadczenia ostatniej wojny wy

kazały konieczność jak największego u-
proszczenia w umundurowaniu annji a 
ciężkie warunki powojenne nic pozwala
ją na 

tego rodzaju zbytek 
jakim jest wspaniały i dro^i „błękitny 
mundur". Zdaniem szwedzkiego szefa 

szb.bu. mundur ton winien przejść na za
wsze do muzeum. 

Projekt reformy umundurowania wy
wołał szeroką polemikę na łamach pra
sy Ponieważ rząd szwedzki ustosunko
wał się przychylnie do powyższego pro. 
jcktu, nie ulega wątpliwości, iż błękitny 
mundur istotnie 

przejdzie do muzeum, 
jako świadectwo „dawnych, dobrych 
czasów". 

Dopuszczenie do sprawowania prak
tyki lekarskieej odbywa się w Chinach 
na mocy wydanej przez ministerjum zdn> 
wia licencji. Kandydat musi mieć ukoń
czonych 20 lat i przedstawić dyplom le
karski, wystawiony przez jeden z uniwer 
sytetów jego ojczyzny. Nie mógł być są
downie karany ani pozotawać pod cpie-
ką. 

W miejscu swego osiedlenia powin:en 
wpładć władzom administracyjnym 

7 dolarów 
1 załączyć dwie swoje fotografie- za
świadczenia, recepty, akty zejśe;ći, le

karz chiński może wydawać li tylko PO 
osobisłem sprawdzeniu wypadku. 

Dziennik kontroli chorych whien pi ze 
chowy wać 

w cńigu pięciu lat. 
Każda recepta mus, być przez lekarza O' 
stemplowana, zawierać numer jego Ucen 
cji i wiek chorego. 

Wszelka osobista reklama lub ogło
szenia są mu wzbronione. W razie prze
kroczenia tego waiunku podlega miej
scowemu 

sądowi honorowemu lekarzy, 
mającemu prawo bądź to skazać go "* 
karę pieniężną do wysokości 300 dolarów 
badż też na zawieszenie jego prawa prnk 
tyki na pewien czas. Przed każdą opera
cją muszą czy to chorzy, czy też jego blis 
cy dać na nią pisemną zgodę. 

Pościg aeroplanów za gołębiem. 
Schwytany wysłannik szantażystów. 

Pomysł zużytkowania gołębia poczto 
wego w roli wysłannika szantażystów jest 
bądź co bądź oryginalny... 

Do pewnej właścicielki ziemskiej w o-
kolicy Bochum w Westfalj? przyfrunął ta 
ki gołąbek nie z oliwną gałązką w dziob
ku, ale z listem żądającym 

wypłacenia 2000 marek 
pod groźbą spalenia dworu i wszystkich 
budynków gospodarczych. 

Pieniądze miały być tą samą drogą — 
to jest za pośrednictwem gołębia — wy
słane szantażystom. 

Powiadomiona o zamierzonem wymu

szeniu policja zarządziła pościg aeropla-
nowy za gołębiem. 

Był to zaiste emocjonujący lot — po
nad dachami dnmćw, ponieważ gotab le
ciał bard/.o nisko. 

Ptaka sfotografowano w chwili, kiefy 
wlatywał do gołębnika jednego z domów 
w Bochum — Lehr oraz zrobiono zdjęcie 
domu, do którego wkrótce potem udali 
się furikcjonarjuszc policji kryminalnej. 

Aresztowani dwaj bracia, właściciele 
gołębnika, próbowali się zapierać, ale 
wobec niezaprzeczonych dowodów winy, 
wytoczono im proces o usiłowany szan
taż. 

:o:-

Szczerość „króla paradoksu". 
Bernard Shaw w Moskwie. 

Od wtorku bawi w Moskwie Bernard 
Shaw. 

Przedstawiciele sowieckich związków 
ltternckich przywitali znakomi;ego pisa 
rza na dworcu 

z wielką i uroczysta pompą. 
Ale Shaw, który, jak wiadomo, jest 

zaciętym wrogiem wszelkich o.stcntacyt, 
potraktował to odrazu ze zwykłą 'ronją, 
zabarwioną humorem. 

Kiedy przybvla na dworzec orkiestra 
zaczęła grać, Shaw zapytał: 

— Co to znaczy? Cxy mógłbym wie
dzieć, dlaczego właściwie ci ludzie grają? 

Co się tyczy wszelakich wystąpień na 
zewnątrz — to autor ,,^w. Joanny'' usto | 
sunkował się wyraźnie negatywnie, za 
strzegajitc sobie, 

aby go nie męczono. 

Wszak to właśnie przed uroczystoś
ciami 75-letniej rocznicy swych uryd/Jn 
uciekł z Anglji do Rosji. 

Przyjęcie planowane przez przedsta 
wicieli prasy zagranicznej nie dojdzie do 
skutku, ponieważ Shaw z niezbyt wielką 
uprzejmością, ale za to z wybitną szcze
rością, pow odział: 

— Idźcie do djabła i dajcie ml świę 
ty spokój! 

I ady Astor, która p'łnl niejako ohr 
wiązki adiutanta Be-nnrda Shaw'a — po 
maga mu wymykać się z sieci niedogod
nych i męczących zaproszeń. 

Shaw oraz większość osób z angiel
skie! wycieczki, mieszkają w Mt^kwie 
w hotelu Mefopole. 

W planie jest również wi-yta w Le
nin^ adii«ł« -^MMMMMLIMMM 

Cudowny powrót do frjda. 

Dziewięć gidzin w zaświatach. 
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W jeziorze, w okolicach Laurel Sprirjgs. 
w stanie Nowy .Jork, utonął przed kilku 
dniami niejaki William Dugan. Wyło
wiono go wprawdzie z wody w pięć mi
nut po wypadku, ale wezwany lekarz 

stwierdził już tylko śmierć. 
Przed sporządzeniem aktu zejścia wv 

próbowano na nim wszystkie sposoby za 
lccane przez medycynę w tym wypadku, 
nie zaniedbano też zastrzyków kamfory 
i kofeiny. 

Wszystkie jednak zabiegi okazały sic 
bezcelowe. 

Dopiero po 9-ciu godzinach, zupełnie 
samorzutnie 

serce „topielca" zaczęło bić na nowo 
i I >ugan zbudził się, jakgdyby z głębokie 
go snu. 

przebłyski świadomości RNICLRA 
przyniosły mu - - jak mówił — przyjem ' 
ne wrażenie, 

I 
że buja w obłokach. 

Było mu tak dobrze, że chciałby, ab\ 
to rozkoszne wrażenie trwało jak naj
dłużej, usłyszawszy jednak głos matki, 
otworzył oczy. 

Dopiero widząc zalaną łzami twarz 
matki przyszedł zupełnie do siebie i od
zyskał poczucie rzeczywistości. 

FLRDRÓ ACRNANDY. Przedruk wzbroniony.' 

R E N E G A T 
Powieść. 

_ Przekład autoryzowany z francuskiego. _ ,_____ 
14) 

Któżby mógł przewidzieć, że z czynu 
okrutnego a godnego chwały, dobrowolnie 
spełnionego, powstanie szereg faktów wy. 
paczających bieg życia czterech ludzi, omal 
nie mącąc wielkich planów świata, a prze
kształcających może jego harmonję, lub też 
naruszających równowagę i każących zgrzy 
tać jego osi? 

C z ę ś ć d r u g a . 
• I. 

Po uwolnieniu osaczonego posterunku 
wywiezieniu rannych i otoczeniu go pasem 
drutów kolczastych, pozwolono kompanji 
wypoczr.ć; wróciła więc do Taunat, gdzie 
powiewał proporzec kwatery głównej. 

To nie oznacza, że spała w łóżkach. 
Namioty płócienne rozbite poza murami 
wioski nad strumieniem, w którym legioni
ści mogli uprać wreszcie bieliznę, noszoną 
przeszło miesiąc i nabierającą koloru i za 
pachu znanych z czasów pewnej księżni
czki, co-ki króla hiszpańskiego, która przez 
trzy lata nie zmieniała koszuli,.czekając na 
acłóbycl* O ,'>ndy. Fakt ten daje wspaniałe 
pojęcie o tmorze kobiet, wytrzymałości ich 

powonienia, jako też trwałości ówczesnych 
tkanin. 

Mordiconi wyjątkowo nie obozował w 
Ta= nat ze swymi ludźmi. Oficerowie roznia 
itych oddziałów mieszkali w „mieści", 
gdzie na czas wypoczynku zorganizowali 
kasyno w nawpół rozwalonej kasbie, miesz 
czącej kwaterę główną . 

Tam też piąłego dnia sierżant wezwał 
Dcucaliona i jego trzech towarzyszy, celem 
stawienia się r.r:ed kapitanem. 

Od czasu spemienia owego czynu mieli 
do kapitana żal, a Dcucalion największy. 
Czyn taki, wcltug niego wart był jakiegoś 
słowa powinszowania, a nawet uścisku dio 
ni. Otóż kapitan i dawał się ich ignorować, 
a przynajmniej (taktować* narówni z towa. 
rzyszami. 
Żadnej pochwały, chociażby nawet niemej 
aprobaty. Taka obojętność oburzała Deu. 
caliona. Nie dlatego, żeby jego harda du
sza przywiązywała jakąś wagę do pochwa
ły kapitana; po tern, co uczynił, spodziewał 
się tylko osobistego zadowolenia. Ale, 
żeby ten „korsyko" nie znalazł w sobie tyle 
poczucia sprawiedliwości, żeby zaznaczyć 
wobec ludzi tę wyższość ftffciiH Iwwaiani 

zdobytą, przechodziło według niego wszel 
ką granicę neutralności. 

To też spóźnione wezwanie wywołało w 
nim zarzewie niesubordynacji. 

— Niech mi nie zawraca głowy .— o. 
strzegł, zapinając z furją pas — bo taki mu 
wytnę kawał, że... 

Humor Deucaliona nadił ton, w tern 
też usposobieniu weszli wszyscy czterej do 
kancelarii kapitana. 

Po wściekłem stuknięciu obcasami, któ_ 
rem podkreślili salutowanie, Mordiconi to 
poznał. Nie zdawał się tern zresztą wcale 
przejęty... Zwykłym swym głosem, trochę 
ostrym, panując nad sobą ta'; jak i nad pod 
wiadnymi, przemówił do nich, przewraca
jąc kartki ich książeczek. 

— Woiogin Dymitry, urodzony w Pio-
Kogrodzie, nieprawdaż? 

Wyprężając się gwałtownie, wciągając 
biodra i prostując szerokie ramiona, Ro
sjanin poprawił: 

— Przepraszam, pana kapitana: my, 
dawni kadeci Przeobrażeńscy, mówimy 
jeszcze Sf. Petersburg. 

Ponieważ drżenie wstrząsało legjoni-
st-mi, kaftan zmierzył ich wzrokiem. Wy 
czuł, że są napięci jak łuki, gotowi do 
wszelkich najgorszych odpowiedzi i widok 
tego stanu nie rozgniewał go, lecz ubawił 
I.ekk-i i Aniech zastygł mu pod wąsem, ciąg 
nąi da!>>j poważnie: 

— Sądząc z waszej książeczki, u kade
tów ps!u-«.vH!y godne pożałowania zwy
czaje: f ' r'emnaście kar, z którycU u>dena-
ście za [ "iaństwo... 

1 pzy krzyże św. Jerzego. j 

.._ Nigdy ich u was nie widziałem. 
— Były i/fbrne. Po upadku Denikina 

sprzcdałctti je, żeby mieć co jeść. 
Szał radości ogarnął Deucaliona. Ten 

Woiogin... Słowo daję, sam nie powiedział 
by lepiej. Jaką Mordiconi miał dzisiaj twar 
dą skórę... Ledwie się trochę zmarszczył. 
Gorzej: Udawał, że się nie spostrzegł. 

— Machwurth Herman, urodzony w 
Szaffuzie w Szwajcarji — spokojnie ciąg
nął dalej oficer. 

— Nie, w Aansbach, we Frankonji — po
prawił Machwurth — członek stronnictwa 
Spartakusa. 

— Czy pytałem was o to? 
— Nie .ale mówię to panu kapitano

wi. 
Wztok Mordiconiego prześlizgnął się 

id byłego komunisty niemieckiego do daw 
nego oficera carskiego. 

— Widzę, że jesteście w wielkiej przy
jaźni — rzekł nieco sarkastycznie. 

Potem, przeglądając dalej książeczkę, do 
dał: 

— Machwurth, cztęjy kapralem i czte 
ry razy zdegradowany. Za pijaństwo. I wy 
także! 

— Gdy mam szarżę, piję sam. 
— Tak, ale pijecie. Poza tern nic do za

rzucenia. Co do was, BiIoxi, o narodowo
ści w książeczce napisane jest „różne". 

— Urodziłem się w balonie — tłuma 
czył BiIoxi. 

Mordiconi ani mrugnął, jego ostry wzrok 
zmierzył czterech mężczyzn. Żaden nie po 
ruszył się. Uśmiechnął się nieco drwiąco 
i wrócił do książeczki. 

— Widzę tu też, że aż czternaście razy 
byliście karani więzieniem. 

— Brakuje jeszcze jednego: mam ich 
piętnaście, nie mówiąc o Krzyżu Wojen, 
nym. ' / 

—Tak. Czytam nawet że byliście przed 
stawieni do Medalu Wojskowego i otrzy 
maliście wybitną pochwałę. Tylko, że tym 
razem zarobiliście sobie w Marsylji miesiąc 
z czego tydzień obostrzonego za pijaństwo, 
znieważenie policji .zgubienie części urmm 
durowania i bunt. Tak, że jeśli pochwała 
pozostała, medal także pozostał jako pro. 
pozycja. 

Poczekał chwilę, obejrzał ich pokoleł 1 
dodał potem: 

— Mam nadzieję, że tym razem, potra 
ficie go zachować —i mówię to do wszy** 
kich. 

Cztery drwiące twarze nabrały nagle 
wyrazu oszołomienia. Mordjconi przez 
chwilę napawał się swoim odwetem i ci*g 
nął potem dalej: 

— Przedstawiłem was czterech do ocj-
znaczenia nazajutrz po ataku. Jeśli uje U. 
znałem za właściwe powiedzieć wam o tem. 
to dlatego że wasze kary czyniły rezultat 
mocno wątpliwym. Medale zaś drogo się 
okupują w Legji i nie wiedziałem, czy ta 
cena, jaką zapłaciliście za wasze, uważaną 
będzie za dostateczną. O decyzji dowiedzą 
łem się dziś dopiero. Wezwałem was tutaj 
żeby was o tem zawiadomić i wysłuchać 
zarzutów, jeśli co jest możliwe, będziecie 
je !i'icli... 

(C. d. n.) 
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„IV. M iędzynarodowy Wyścig T a t r z a ń s k i " 
Wspaniała impreza samochodowa. 

W roku bieżącym odbędzie się ta 
wspaniała ;mpreza samochodowa pod pro
tektoratem Prezydenta Rzeczypospolitej w 
dniu 16 sierpa a w Zakopanem. 

Prtte organizacyjne przeprowadza spe 
cjalny Komitet wyłoniony z grona człon 
k 'w Krakowskiego KiuU-. Automobilowe
go, na ktjrego czele st:.jq- prezes p. Anto 
ni hr, Potocki, wiceprez?s p. Tadeusz Bu 
Dygat, zaś komandorem imprezy został 
kowiecki. sekretarz guu-ralny p. Adam 
Prc/^b Komisji Sportowej p. Dr. Bolesław 
MaciKtehski. Vi Zskojwem funkcjonuje 
miejscowy Komitet Imprez Sportowych 
pod kierownictwem prezesa p. Marjana 
Jomantta 

Wszelkie piace organizacyjne są w peł 
nym toku. co daj;; gwarancję, że mimo spo 
dziewanego licznego zjazdu utrzymany bę 
dzie w Zakopanem, względnie na trasie 
wzorowy porządek — jak to miało miejsce 
W roku uMegrym. 

Atrakcyjność części sportowej wyści. 
gu zdaje się już nie ulegać żad
nej wątpliwości bowiem wśród zgłoszo
nych, zawodników widnieją nazwiska 
pierwszorzędnych gwiazd zagranicznych i 
krajowych. Udział byłego mistrza Rippera, 
znanego kierowcy Boguckiego, Węgrów 
Hartmanna i hr. Zichy na samochodach 
„Bugatti", hr. Sumińskiego i Włocha Ge
rard? na „Alfa Romeo", czecha Schmidta 
na „Amilcarze" i „Bugatti", Vermirowskie 
go na „Tatrze", Reima na „Lanci", jest już 
zapewniony. W ostatnich dniach wpłynę 
ło sensacyjne zgłoszenie p. Hilczyńskiego, 
który startować będzie na wyścigowo ska 

na sportówce „Bugatti", na której ostanio 
we Lwowie miał wielkie szanse, a mety 
nie osiągnął jedynie wskutek defektu mo
toru. Start Zanellyego na samochodzie no 
wej konstrukcji fabryki hiszpańskiej „Na
tional Pescara" ma być w najbliższych 
dniach zadecydowany. Ta marka zdobywa 
sobie przebojem 

największe szanse 
na zdobycie Mistrzostwa Górsfciego Euro
py, w skład którego wchodzi — jak wiado 
mo — „Wyścig Tatrzański". 

Te liczne zgłoszenia uskutecznione w 
tak wczesnym terminie świadczą o wyjąt 
kowem na obecne warunki zainteresowa
niu imprezą, ktffra nietylko z tych wzglę
dów wzbudzi — tak jak w latach ubieg
łych —olbrzymie zainteresowanie wśród 
publiczności, bowiem wyścig odbywa się 
na przepięknej trasie u stóp wysokich 
Tatr, dzięki czemu publiczność zazna nie 
tylko wrażeń jakie dają emocje sportowe, 
ale również tych, które daje piękno tatrzań 
skiej przyrody. 

Organizatorzy przewidują instalację me
gafonów, które będą sprawnie i interesu
jąco objaśnić widzów o przebiegu impre
zy. 

Jak się dowiadujemy, Krakowski Klub 
Automobilowy organizuje również w dniu 
wyścigu i w dwóch dniach poprzednich t. 
j . od 14 — 16 sierpnia włącznie turystycz 
ny konkurs pod nazwą „Jazda w Tatry", 
w którym mają prawo wziąć udział wszys
cy, a więc także i niezrzeszeni automobili, 
ści. Gdy kto przejedzie minimum 100 km 
w podanych wyżej dniach i zgłosi się w 

Gorący dzień Ligi P. Z . P. l i . 
Liga PZPN zwołuje w dniu 2 sierpnia 

nadzwyczajne walne zebranie, na którem 
będą wałkowane powody udzielenia vo-
tum nieufności wydziałowi gier i dyscypli 
ny przez zarząd oraz związane z tem 

ustąpienie całego wydziału. 
W interesie dobra ligi należy życzyć, 

rosowanym „Fordzie" ,o motorze silnie ""Zakopanem w dniu wyścigu otrzyma pięk-
apusowanym ze specjalną głowicą o zwięk ną plakietę pamiątkową na samochód, 
wonych obrotach. Januszkowski startuje | względnie motocykl. 

Dziś... asa tydzień... zo dwa. 
Drug 

' Drugie koło rozgrywek ligowych rozpo 
częło się w ub. niedzielę meczem Lechja i 
Warszawianka. Dziś grają: Wisła i ŁKS, 
Lechja i Garbarnia, 2. 8. Legja i Ruch, Wi 
sła i Pogoń, Czarni i Lechja. 8. 8. Cracovia 
i Lechja, 9. 8. Garbarnia i Ruch, Pogoń 
i ŁKS, Warta i Warszawianka. 15. 8.: 
Warszawianka i ŁKS, Czarni i Polonja, 
Ruch i Wisła, 16. 8. Garbarnia i Pogoń, 
Lechja i Polonja, 23. 8. Polonja i Ruch, 
Cracovla i Warszawianka, Czarni i Legja, 
Warta i Leclija. 30. 8. Legja i ŁKS, Wisła 
i Polonja, Czarni i Garbarnia, Warta i Cra 
covia. 5. 9.: Warszawianka i Polonja. 6. 
9.: Legja i Garbarnia, Wisła 1 Cracovia, 
Czarni i Pogoń, ŁKS i Lechja, Ruch i 
Warta. 12. 9. Polonja i Lechja, 13. 9. 
Warszawianka i Pogoń, Garbarnia 1 War. 

a runda rozgrywek. 
ta, Czarni i Wisła, ŁKS i Ruch. 20. 9. za
wody międzypaństwowe. 27. 9. Polonja 
i Warta, Cracovia 1 Pogoń, Lechja i Wi 
sła. ŁKS i Garbarnia, Czarni i Warsza
wianka. —4. 10.: Cracovia i Garbarnia, 
Lechja i Legja, Warta 1 Wisła, ŁKS 1 Czar 
ni. 11. 10: Legja i Cracovia, Garbarnia i 
Wisła ,Pogoń i Polonja, Warta ł Czarni. 
18. 10.: Polonja i Garbarnia, Wisła i Le
gja, Lechja i Pogoń, ŁKS i Warta, Ruch i 
Czarni. 25. 10: zawody międzypaństwowe 
1. U : Warszawianka i Garbarnia, Craco. 
via i oPlonja, Pogoń i Ruch, Warta i Le
gja. 8. 11.: Polonja i ŁKS, Wisła 1 War
szawianka, oPgoń 1 Warta, Ruch i Craco. 
via. 15. 11.: Legja i Pogoń, Garbarnia i 
Lechja, Czarni 1 Cracovia, Ruch i War
szawianka. 22. 11. Legja 1 Warszawianka, 

aby delegaci starali się załatwić ten spór 
drogą kompromisu, przyczem n' e obejdzie 
się bez ustalenia ścisłego rozdziału kom 
petencyj pomiędzy zarządem ligi a w. g. 
i d., który to brak już niejednokrotnie do 
prowadził do scysyj pomiędzy wspom-
nianemi dwoma organami ligowemi. 

-o-c-o-

SO kilometrów rur 
ochładzać będzie płytę warszawskiego lodowiska. 

Budowane obok parku im. Paderew 
skiego sztuczne lodowisko pływalnia zao
patrzone zostanie w niezwykle silne o-
świetlenie reflektorowe o mocy 30.000 
watt. (Stadjon w Krynicy w czasie hoke. 
yowych mistrzostw świata był oświetlo
ny 20.000 watt. 

Intensywne oświetlenie boiska pozwo 
Ii na urządzanie zawodów I zabaw w po
rze wieczorowej, na organizację balów 
kostjumowych, nocy weneckich itp. 

Rokowania między spółdzielnią, a fa
brykami maszyn i firmami budowlanemi 
w sprawie instalacji urządzeń chłodni
czych oraz przeprowadzenia prac budów 
lanych — dobiegają końca 

Prawie całe urządzenie lodowiska za
mówione zostanie w wytwórniach krajo
wych. Jedynie drobna część maszyn wy
magających specjalnej precyzji sprowa
dzona zostanie z zagranicy. 

Przewody t c zasilane będą zamrożoną 
solanką, idącą ze specjalnych aparatów 
chłodniczych I w ten sposób spowodują 
niską temperaturę płyty. 

Komunikat S.S. Resursa. 
Zarząd S. S. Resursa zawiadamia 

swych członków iż w niedzielę, 26 lipca 
na szosie Krzywię — Łowicz odbędzie 

T - * » \ » V W V ^ l * J » ^ W"— — — - I U U ł ^ * * w v - » ' » ^ - — & • - - w — - - - _ — — -» 

Zamówienia są bardzo poważne, się-1 się bieg o nagrodę kuratora Wagnera 
• « < TLI 1 1 . 1 / . M 4 \ 

gają setek tysięcy złotych. Dla wyrobie
nia sobie pojęcia o rozmiarach budowy, 
wystarczy powiedzieć, że pod płytą zam 
rażalną ułożone zostanie 51 kilometrów 
rur ciągnionych! 

(koń z bronzu). 
Start o godz. 8 rano, wyjazd z loka

lu klubowego (ul. Kilińskiego 123) o 7-ej 
rano. 

Pięć tygodni na rowerze. 
Śmiała wyprawa dookoła Polski . 

Robotnicze Towarzystwo Sportowe 
„Widzew" poza normalnem wychowy
waniem fizycznie młodzieży robotniczej 
zamieszkałej w dzielnicy Widzewa stara 
się zainteresować swych członków kra
joznawstwem. Wychodzi bowiem za
rząd RTS Widzew t tego założenia, że 
prawdziwy sportowiec powinien być 
również 

świetnym turystą. 
Stosując się do tych haseł, w niedzie

lę o godz. 9 rano z boiska własnego przy 
ul. RokicińskleJ wyruszą żegnani przez 
członków 1 sympatyków dwaj kolarze 

tego towarzystwa sportowego w śmia
łą podróż dookoła Polski na rowerach. 
Wyruszą nie po datki ze sprzedaży foto
grafii własnych, lecz po wrażenia z po
dróży. Podróżnicy utrzymywać się bę
dą z własnych funduszów. Trasa wyno
si 3500 kim. Podróż ukończą 

w ciągu pięciu tygodni 
Trasa biegnie przez Częstochowę, G. 

blask, Cieszyn, Zakopane, Lwów, Łuck, 
Brześć. Wilno. Warszawę, Toruń, Gdy
nię, Poznań, Kalisz, Łódź. Śmiałym po
dróżnikom życzymy powodzenia. 

Ł. K. S. — MAKABI 
na kortach tennisowych. 

Jak się dowiadujemy, zapowiedziane 
zawody tennisowe pomiędzy drużyna
mi ŁKS. I Makakbi, odbędą się defini
tywnie dn;a 2 sierpnia na kortach tenni
sowych Łódzkiego Klubu Sportowego. 

Zawody te jako pierwsze młodej sek 
cjl Makkabi zapowiadają się wręcz sen

sacyjnie ze względu na zasilony skład 
ŁKS-u, który wystąpi z Saksem, Szełn-
wicem i Królem- Makkabi wystąpi rów
nież w najsilniejszym składzie: bracia 
Reznikowie. Borys Wajn I dr. Cun-
gowa. 

Boiska sportowe, z których korzystać nie można. 
(Po) W swoim czasie poruszyliśmy 

ważną sprawę budowy stadionu sporto
wego w Pabjanlcach, zwracaiąc uwagę 
władz miejskich na n:.?*wykłą aktualność 
tej sprawy. Zdawało lis, :-e glo c n a f Z 

d:ie głosem wołające? % puszczy, bo-
wiem ojcowie miast* \-^oz długi okres 
czasu nie reagowali zupełnie NI poM»-
wionę Im zarzuty, niezbyt pochlebnie 
świadczące o pos'ępowanlu Magistratu 
m. Pabjanlc względem sportu pabianic
kiego. 

Atoli z chwilą poparcia sprawy budo 
wy stadjonu przez kilka towafzystw miej 
łcowych, które przyłączyły się do stano 
wlska, zajętego przez Pabianickie Towa
rzystwo Cyklistów, Magistrat miasta do
tychczas nieprzejednane stanowisko swo
je zmienił. I oto jesteśmy świadkami cie
kawego zaiste zjawiska. — Z polecenia 
władz miejskich przystąpiono do budowy 
boisk sportowych aż w dwóch naraz miej 
scach: p r z y ul. Kopernika i w parku Wo. 
ności. 

Przy ul. Kopernika znajdował się n| e 

zabudowany plac, będący własnością mu 
«ta i tenże plac, po rozszerzeniu kosztem 
gruntów prywatnych, wziętych w dzier
żawę, postanowiono zamienić na bo'sko-
Roboty niwelacyjne tego terenu są Hi* n a 

ukończeniu I niezadługo boisko oddane 
zostanie do publicznego użytku. Nato
miast z boiskiem w parku Wolności zajnt 
wiono w ten sposób, że na kawał*" 
wolnego, terenu pośród zalesionych g™ 0 

tów miejskich, gruntu bardzo piaszczys
tego, wybudowano bramki do sportu toc* 
balowego 1 kosze do koszykówki nie prze 
prowadzając żadnych absolutnie prac ni 
welacyjnych. i t. p. 

Wszystk 0 odbywa się w iście amery-
kańsklem tempie i zapewne władze miel 
skie wkrótce będą się chciały poszczy* 
cić swoi* pracą i wykazać, że w Pabiani
cach dba się 0 r o z w ó j sportu. Zasługi Ma 
gistratu rzeczywiście miałyby miejsce. — 
gdyby nie oewne zasirzeżenia natury za
sadniczej. Ofo oba boiska są za małe, — 
przypominające podwórka, a więc nie 
przepisowe. Boiska te odpowiadają boi s 

ku PKS „Burza" w Pabianicach przy u'-
Kilińskiego, które nie tak dawno zosta

ło przez maglstraturę piłkarską uznane 
za nieodpowiednie i zdyskwalifikowane. 
Na tych pseudo-boiskach uprawiać spori | 
mogą tylko dzieci w wieku szkolnym, na
tomiast o jakichkolwiek zawodach towa
rzyskich lub mistrzowskich mowy być 
nie może. Doprawdy sprawa ta wygląda 
na zwykłe drwiny ze sportu. Przykro się 
wprost robi człowiekowi, gdy patrzy na 
te placyki, mlnjaturowe boiska, które ma 
ją rzekomo zastąpić stadjon miejski, jako 
na wysiłki zgoła zmarnowane. Ciekaw; 
jesteśmy, kto wykreślał plany boisk 1 
czy mamy tu do czynienia z nieświado
mością władz miejskich w dziedzinie spor 
tu, czy też jest fo cios, skierowany prze
ciwko towarzystwom sportowym w Pa
bjanlcach, a w szczególności przeciwko 
Pabianickiemu Towarzystwu Cyklistów, 
za kampanję. prowadzoną o stadjon. 

Przecież tereny można było rozszerzyć 
odpowiednio i jeśli chodzi o przepisowe 
^ s k o , należało zasięgnąć rady odnoś
nych czynników kompetentnych. Zgadza 
m Y się n a stadjon dla dzieci, ale czy aż 
dwa boiska są potrzebne młodocianym 
sportowcom, podczas, gdy w całem mie
ście n'e ma żadnego odpowiedniego sta
dionu dla licznych towarzystw sporto-
wych w Pabianicach? 

Wszak cały p a r k Wolności jest wła? 
noscią miejską i p r z y p e w t l y n i nakładzie 
pracy, można by ł 0 wykarczować przyle
gające do Proiektowanego boiska poła
cie lasu 1 w ten sposób uczynić zadość 
wymaganiom współczesnych towarzystw 
sportowych. 

Wiemy z wlarogodnych źródeł, że to 
warzystwo „Kolmk zgadzało s i ę w s v f r y . 

im czasie oddać n a ten cel podmiejskie 
pastwiska zupełnie bezpłatnie. Dziwne 
się wydaje, dlaczego Magistrat m. Pabja 
nic z ofiary tej nie skorzystał. 

Jak z tego wynika, obecni ojcowie 
miasta nie są przyjaciółmi idei sportowe*, 
jakkolwiek za takich pragną ostatnio u-
chodzić. Opinja publiczna zdaje sobie 
sprawę z niewłaściwego stanowiska Ma 
gistratu i pragnieniem ogólnem jest, aby 
jak najrychlej nastąpiły nowe wybory do 
władz miejskich, które odmieniłyby do
tychczas panujące z ł* 

Czy Prezydent Mościcki przybędzie do Piotrkowa. 
Sezon wyścigów konnych. 

Z Piotrkowa donoszą: 
Wielki ewenement Piotrkowa zbliża się 

w szybkim tempie. Słynne i znane już w 
całej Polsce wyścigi piotrkowskie, urzą
dzane tu corocznie staraniem T-wa Zachę
ty do hodowli koni w Polsce, oddział W 
Piotrkowie, rozpoczną się w bieżącym ro
ku już 9 sierpnia. A więc już za kilka ty
godni żywiej zatętni puls życia spokojnego 
grodu Trybunalskiego. W dniu 16 sierp
nia odbędzie się wielki wojskowy bieg 
„Steeple Chase" o nagrodę 10.000 zł. Na 

dzień ten zapowiedziany jest 
przyjazd Głowy Państwa. 

Wyścigi w roku bieżącym zapowiadają 
się znakomicie. Zapowiedziane jest przy
bycie przeszło 200 koni angielskich i 100 
arabów ,a więc cyfra rekordowa. Przyby 
wają do Piotrkowa stajnie najbardziej zna 
ne w biegach krajowych i międzynarodo 
wych, Przybywają też najlepsi jeźdźcy 
świata ze słynnym pułkownikiem Rómm 
lem na czele. Totalizator czynny będzie 
na ogólnie przyjętych zasadach. 

NAJTAŃSZE KOLEJE w EUROPIE 
posiada Belgja. 

Drożyzna środków komunikacyjnych 
jest oczywiście rzeczą względną*: w kra 
ju bogatym nawet DROŻSZY bilet kolejo
wy nie robi zbytniej róż.iicy. Niemniej 
podnieść trzeba, że W PORÓWNANIA z in-
nemi państwami koleje polskie są sto
sunkowo tanie. Ilustruje to następująca 
tabelka, obliczająca w złotych cenę bi
letu 

za 300 km. w pociągu pośpiesznym: 
11 kl. ni id. 

Anglja — 50.24 
Austrja 40.10 27.30 
Belgja 31.50 18,13 
Danja 47.19 31,38 
Francja 3212 29 99 
Holandja 40 35 '20.93 
Niemcy 53,85 33,92 
Norwegia 67.80 45.23 
Polska 35.57. 23 72 
Szwajcaria 49.04 34,60 
Szwecja 53.91 35."3 
Węgry 42,34 31,02 
Włochy 46,13 27,30 

Jak widzimy, najtańsze koleje w Eu
ropie posiada Belgja, na dragiem rr k js-
cu znajduje się Francja 

na trzeclem Polska. 
Najdroższe natomiast są koleje w An
gin" i krajach skandynawskich, o żresz 

tą tłumaczy się ich wysokiem uposaże
niem. • 

Nieco gorzej przedstawia się sytu
acja w Polsce pod względem zniżek tu
rystycznych, u nas stosunkowo słabo 
rozbudowanych. We Francji np. Istnie
ją zniżki powrotne z uzdrojowisk do
chodzące przy Iiczebniejszych rodzi
nach aż do 75 proc. ceny normalnej. Ze
szyty jazdy wolnego wyboru, ważne cd 
2 tygodni do 60 dni, sprzedaje się po nie 
zmiernie niskich cenach. Karty miesięcz 
ne dla turystów kosztują połowę nor
malnej ceny. 

W Belgji 15-dniowy abonament w 
III kl. kosztuje około 60 zł. Tutaj wszę
dzie państwo do komunikacji turysty do 
kładą, słusznie licząc na inne rekom
pensaty. 

Na uwagę również zasługują liczne 
ułatwienia 

w przewozie sprzętu turystycznego 
za pomocą kart transportowych, bez 
wszelkich formalności przy odprawie. 
Jako przykład podać należy sposób, w 
jaki koleje francuskie walczą z konku
rencją samochodową. Oto transport sa
mochodu o wadze do 2 tys. klg. kosztuje 
turystę na przestrzeni 1.500 km. zale
dwie 184 zł., czyli kilkakrotnie mniej niż 
koszt benzyny, opon i amortyzacji ma
szyny. 

Str. a. 

Dła oczyszczenia krwi, pilicie rano przez kU* 
ka dni z rzędu szklankę naturalnej wody torx« 
kled „Franciszka -Józeta". Żądać w aptekach f 
drogeriach. 

R a d j o - k ą c i k 
Poniedziałek. 
11,58 Sygnał czasu I repertuar teatrów 1 klĄ 

12.1C Muzyka z płyt gramol. 16.00 Muzyka a 
płyt gramol. 16.45 Kom. Centr. Biura Hydrogr, 
dla żeglugi I rybaków. 16.50 Pogadanka liter,' 
w języku francuskim. 17,15 Muzyka z płyt gra
mofonowych. 1735 „Praktykt gospodarskie wi 
wierzeniach ludu polskiego", 18,00 Muzyka lek
ka. 19,00 Rozmaitości. 19,20 Płyty gramof. 1949 
Kom. Izby Przemysłowo - Handlowej, program 
na dz. nast. I komun, meteoro], 20.00 Prasowji 
dziennik radjowy, 20,10 Komunikat sportowy. 
20.15 Pogadanka dla dzieci. 2030—22,00 Koncert. 
22,00 Dodatek do prasowego dziennika radiowe-, 
go. 22,05—0.20 Transmisja z „Morskiego Oka - / 
Rerwja „Ale humorek jest". W przerwie program' 
na dzień następny. 0.20 Komunikaty. M . ^ i a k j ^ 

Katowice, poniedziałek, 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy kra). 11.58 Sygnał ceastf, 

program na dzień bież. 12,10 Koncert z płyt gram. 
13.10 Komunikat metoorol. 14.50 Komunikat gos
podarczy. 15,10 Komunikaty. 15,25—15,45 Muzy
ka z płyt gramofonowych. 16.00 Wł. Włoslk: „0« 
grodmik śląski". 16,20 Koncert z płyt gramof. —« 
16.50 Pogadanka literacka w języku franc. 17,10 
Koncert z płyt gramof. 17,35 Odczyt 1 koncert 
19,00 Codz. odcinek powieściowy. 19,15 Rozmai 
Itoścl. 1930 Prof. Wł. Dzięgiel: „Z dziejów Zie
mi śląsklel". 19.50 Kom. strażactwa śl. 20,00 Pra 
sowy dziennik radjowy. 20,10 Komunikat sport 
20.15 Pogadanka dla dzieci. 20,30^22,00 Koncert. 
22,00 Dodatek do prasowego dziennika radiowe-
go. 22,05—0.20 Transmisja z „Morskiego Oka". 
Rewja „Ale humorek Jest''. W przerwie program 
na dzień następny. 0,20 Komunikaty. 

Koenlgswusterhausen. poniedziałek 1634,9 m. 
12.00 Komunikaty, następnie płyty gramof, 

15.40—16,00 Program dla młodzieży 16.00—17,00 
Koncert. 1730—17.55 „Purcell — klasyk muzyki 
angielskiej". 18.00—18,25 Dr. Parpert: „Zakocha 
ny a protestantyzm". 19,00—19,25 Prof Guenther: 
„Alchemia I chemja nowoczesna". 20,00 Trans
misja z Królewca. 20,45—21,00 „Obrazki z Rosji 
nowoczesnej". Nast. komunikaty l muzyka tane
czna. 

C Z Y T A J C I E E C H O ! 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski — „Bóg zemsty". 

Teatr Letni: — Perły Łodzi. 
Jeden zloty. — „U nas najweselej", 

Złota Kaczka: — Bomba do góry. 
Rakieta. — „Tęcza nad Łodzią". 

Cyrk: — Turniej walk francuskich, 
Apollo: — Zielona brygada. 
Bajka: — Szlakiem hańby. 
Caslno: — Kobieta, która się śmiej* 
Capltol: — Tyranja miłości 
Corso: — I. Tajemnicza moc. II. Kościuszko. 
Czary: — I. Wódz prerjl, II. Wyspa straceń

ców. 
Grand Kino — „Miłość wśród gór". 
Lana. — „Księżyc w Montalnie". 

Ludowy: — MHo§ć księcia Sergiusza. 
Mimoza: — W maleńkiej kawiarence. 
Odeon: — Noc niespodzianek. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Dusze w niewoli 

Dla młodz. Śmierć bladym twarzom. 
Pałace: — I. Mistrz bezczelności. II. Dobrze 

skrojony frak. 
Przedwiośnie: — Ofiara ojca. 
Resursa: — Ora namiętności. 
Splendid: — Indyjski grobowiec 
Spóldzlelna: — Magdalena. 
Wodewil: — Noc niespodzianek. 
Zachęta: — I. Ciebie tylko kochałem. II. Ra« 

w iyehł. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Natalji. 
Wschód słońca 3.47. 
Zachód — 7.39. 
Długość dnia 15,57. 
Ubyło dnia 0.50 
Tydzień 30. 

M I I I Om WopigO 
Budowa gmachu w Kafalowce 

posuwa się naprzód. 
W okolicach Łodzi niemałe budzi za

interesowanie budowa wielkiego sanator-
jum Dra O. Wojnowskiego. Inicjatywa i 
szerokie plany popularnego i znanego pro 
pagatora nowych metod lecznictwa oble
kają się w realne kształty. Praca nad roz 
budową sanatorjum w znanem uzdrowisku 
klimatycznem RAFAŁÓWCE wre i rozwija 
się w tempie amerykańskim. Kilkudziesic 
ciu robotników pracuje nad wykonaniem 
planów robót, przygotowanych przez zna 
ną chlubnie w Łodzi firmę budowlaną inż. 
arch. Józefa Łęczyckiego. Plany konstruk
cji całego bloku gmachów sanatorjum o-' 
pracował inż. arch. Mieczysław Łęczycki,' 
wyróżniony w wielu konkursach i nagro
dzony za swe projekty architektoniczne, j 

Gmachy nowego sanatorjum, dzięki dba 
łości kierownictwa będą już pod da-j 
chem jeszcze w roku bieżącym na wiosnę 
zaś roku przyszłego będą już wykończone 
w najdrobniejszych szczegółach i oddane 
do uźyfku kuracjuszów. 

Znakomite warunki klimatyczne Rafa-
łówki i piękne jej położenie ściągają tu 
liczne rzesze nabywców parceli leśnych w 
związku z otwarciem nowego sanatorjum.! 
Przewidywany zjazd kuracjuszów i oży. : 

wienie, jakie zapanuje w Rafałówce skła
niają nabywców parceli do budowy" will 
i domów mieszkalnych na nowych tere
nach. ' 



GIS 8. 

i.Złe spojrzenie pięknej dziewczyny". 
Wiara w uroki nie godzi się z nowo

czesnym postępem. A jednak trudno się 
jej oprzeć uawćt osobom inteligentnym. 
(eś!l doświadcza na sobie niepowodzeń, 
związanych z wejściem w ich życie tych 
których we Włoszech nazywają „jetta-
tura". O podobnym wypadku, który dot
knął znana w Rzymie rodzinę, rozpisują 
sic dzienniki włoskie. 

Młodv Maiiuelo Conti, żyjący -szczę
śliwie w dobrych warunkach material
nych wraz^ starą matką, poznał na pew
nej zabawił 

urocza brunetkę 
o płomiennych oczach, Juljette. Nieba
wem między młodymi nastąpiło porozu
mienie, lecz odtąd jeden fatalizm za dru
gim zaczął się walić na jego głowę. 

Ile ra/.y wyjechali z narzeczoną au
tem, nie obyło się bez wypadku, nadto 
1>o każdem z nią widzeniu odczuwał Ma
mie lo silne bóle głowy, łamanie we wszy 
Stkich członkach i inne, nigdy przedtem 
nie odczuwane dolegliwości. 

Również matka jego za każdą wizy
ta młodej narzeczonej zapadała ciężko 
na zdrowiu. Po niejakim czasie wystą
piły u pani Conti dziwne stygmaty. Po 
nocach w których zdawało się jej. że ją 
ktoś dusi. na szyi miała 

jakgdyby odciski palców. 
Podobnie jakgdyby ślady uderzeń i 

wpijanych ostrych paznokci, widoczne 
bvłv na piersiach i na całem ciele. Wresz 
cie rozchorowała się ona ciężko, a chi
rurg, który dokonał operacji, znalazł w 
klukach wielki gwóźdź, który nie wia-
dittio, w jaki spo:;ób się tam znalazł. 

Nikomu nie przychodziło na myśl łą
czyć łych zjawisk z Juljettą. Aż oto pe
wnego dnia Manuclo zapadł w trans, w 
którym zjawiła mu się mglista postać i 
oznajmiła mu, że nieszczęścia, które ich 
ścinają, sprowadza na nich Juljettą, któ-

„Loki Schillera". 
Wiele/ ludzie w jadłospisie. 
^ Zdumieliby się zapewne wielcy ludzie 
wszystkich czasów, gdyby na jadłospisie 
w związku z jaką specjalnością kulinarną 
znaleźli swe nazwisko. Nas wszakże nie 
dziwi bynajmniej, jeżeli zamawiamy w re 
siauracjj sznyc-l albo zrazy po nelsousku 
lub polędwice a la Chateaubriand l nie 
zastanay/iamy się nad tem, ze Nelson był 
j.dnym z największych 

bohaterów morskich 
wszystkich czasćw i że Chateaubriand 
zdobył sobie wiekopomną sławę jako P1 

sarz francuski. Jedząc pieczeń w sosie 
cumberlandzkim nikt nie myśli o rodzie 
książęcym tego nazwiska, a ktedy jemy 
smaczne sandwicze, nie zdajemy sobie 
sprawy, ze kanapki te zawdzięczają naz
wę swa lordowi Satidwich, który z taką 
pa ją grvwał w karty, żc nie miał czasu 
na jedzenie i kazał sobie podawać wygód 
ne kanapki. Uroku głosu sławnej Nelly 
Melba nie odczuwamy, jedząc porcję mro 
żonych owoców, a już wcale n'e przypo 
minamy sobie wielkiego Napoleona na 
widok smacznych „napoleonek'' W Niem 
czech specjalny gatunek śledzi zaszczy
cono nazwą Bismarcka, chociaż wcale 
nie jest udowodnione, że ,,żelazny kanc
lerz" był ich lubownikiem. Tamże uczczo 
no lak wielkiego poetę Schillera, nazywa 
jąc pewien rodzaj 

ciastek kremowych, 
„lokami Schillera''. Sławny łlzyk Rum-
lord figuruje na jadłospisie przy zupie je 
go nazwiska. Zrozumiałem jest, że „peklo 
wane" mięso tak się nazywa, gdyż wy
nalazcą teg 0 sposobu przyrządzania mię
sa jest rybak holenderski Poekel. Podob 
nie był wynalazcą smacznej zupy Francuz 
Jul.en, podług którego nazwano ją ,soupe 
a la Julienne''. Zupa kartoflana „Parmen 
tier" zawdzięcza swą nazwę mężowi, — 
który pierwszy kartofel wprowadził do 
Francji. 

ra ma „złe spojrzenie, a przedewszyst
kiem pragnie pozbyć się matki narzeczo
nego. 

Młody człowiek nie dowierzał temu 
objawieniu, ale niebawem zostało ono 
potwierdzone przez dawnego przyjaciela 
rodziny, który dowiedziawszy się o sto
sunkach, łączących młodego człowieka z 
Juljettą, ostrzegł go, iż jest ona znana ja
ko „jettatura" i że stała się powodem nie 
szczęścia już wielu rodzin, z którcmi 

weszła w kontakt. 
Po zerwaniu stosunków z niesamowi

tą dziewczyną, w domu Contich wszyst
ko powróciło do normalnego stanu. 

JEST SPOSÓB. 

Nr. ?02 

Czy nie mogę w żaden spo-
przed pańską natarczywością? 

k pana odpędzić.* 
Jest sposób, proszę pani, tutaj 

mam kilka dos '.Małych trzepaczek do sprze-
danio. 

Gospodyni: 
sób uchronić S1 

Nic wiem już, 
Handlarz: — 

Niesamowita tradycja w irlandzkim Z A M K U 
W starożytnem zamczysku rodziny 

Gainsford St. Lawrenca w Houth Castle, 
w okolicy Dublina, można bez znanej, za 
bobonnej obawy znaleźć się przy stole w 
trzynastu, natomiast właściciele zamku 
byliby bardzo zatrwożeni, gdyby przypad 
kowo do stołu przystąpiono tylko w bez 
bie dwunastu. Tego rodzaju uchylenia się 
od starej jak świat reguły, przypisać na
leży okoliczności, że „gość niewidzialny'' 
z zaświata zasiada codziennie do stołu ro 
dzinnego właściciela zamku. Pewien dzień 
nikarz londyński, który zwiedził ostatnio 
niezwykłą średniowieczną siedzibę ir
landzką, opisuje na łamach „Daily Mail" 

niezwykłe obrządki, 

Podczas d e s z c z u . . . 

Dwie żony Anglika. 
Niejaki Artur Herbert Young w Lon

dynie w oryginalny sposób pojmuje mał
żeństwo Poślubiwszy w r. 1914 w angiel 
skicm mieście I.cwisham młoda panien
kę, po trzech dniach zaproponował j e j , źe 

— To skandal, mój gospodarzu, 
czy w łóżku, czy na kanapie, 
nie można leżeć spokojnie 
z suiltu kapie 1 kapie... 

— Co to za skargi, paniusiu, 
na dziury w moim pułapie, 
paniusia tyż za letnisko 
groszami kapie I kapie. ROM. 

Tajnilci barwy oczu. 

Zawiłe prawa dziedziczności. 
Kolor bronimy+kolor branżowy = błękitnemu. 

Jeżeli się zdarzy, że małżonkom o ' zawartą w komórkach żvciod;:jnych.Czło! ny Grzegorz Mendel, przeor klasztoru 
ciemnych oczach urodzi się dziecko o o- wiek każdy w orjiani/r.de swym posiada 1 Augustynów w Bruenn na krzyżowanu 
czach błękitnych i wzbudzi to podejrzę- czterdzieści csicm chromosomów—barw | różnych gatunków fasoli-
nie ojca, to jest on nietylko w błędzie, ale ników substancji dziedzicznej, chromały- Okazałp się przy tem, ż e niektóre ce-
ponadto okazuje^ się człowiekiem nieświa ny, pochodzących w polowie od ojea, w chy dziedziczności objawiają się dominu-
domym najważniejszych praw, rządzą- połowie od matki. jąco, 
cych życiem człowieka. Chromosony te stanowią obraz na- tłumiąc Inne, 

Gdyby zaś jakakolwiek kobieta o błę rzej dziedzicz:- ści, decydują 0 naszern gdy drugie znowu występują recesywnle, 
kitnych oczach przypisać chciała swemu zjawisku zewnętrznem. Od gatunku jed- 1 "tj- usuwając się 

Ten właśnie proces ma miejsce z ciem 
nemi oczyma, które dziedzicznie wystę
pują dominująco. Z błękitneml oczyma 

błękltnookiemu małżonkowi dziecko o r.ostek dziedzicznych, tak zw. „genów 
ciemnych oczach, byłby to wypacek J zależy 

kwalifikujący sprawę do... rozwodu, los jednostki ludzkiej, 
bowiem rodzice o oczach błękitnych nie O ile jeden choćby „gen'' iest wadliwy, dzieie się (z bardzo rzadk.emi wyiątka-
mogą mieć dzieci o oczach ciemnych. O- [eden z czterdziesta ośmiu chromosomów mi) odwrotn'e-

• czy bromowe są dominujące, tj. dzieci dotknęły jest dziedzicznem obciążeniem,; Jest u nas bardzo wiele osób o ciem 
bedze żył trzy dni w tygodniu z nią, a rodziców, z których jednG ma oczy błękit dziecko, pochodzące z tej masy dziedz'-- nych oczach, potomków rodziców 0 ime 
przez res/tę tygodnia z drugą kobietą. - „e, a drugie oczy ciemne, będą miały o- cznej, znosić musi następstwa spadłego szanej barwie 0CZU. Jest to g k c j d o j j j r 

. dem, że 1 rodzice w jakfms stopniu posia 

związane z powstaniem tego zwyczaju, 
który trąci straszną legendą-

Przed czołowem miejscem stołu jada! 
nego stoi wiecznie pusty iolcl, posuwany 
każdorazowo przez kamerdynera, gdy o-
becni w jadalni zaję-i już miejsca u sto
łu, tak jakby chciał ułatwić „komuś'' u.-a 
dowienie się w fotelu honorowym. Miej
sce na stole przed fotelem jest nakryte, 
przy talerzu leży srebrne nakrycie, zmie
niane przy każdem daniu. Po ukończeniu 
obiadu obecni czekają aż kamerdyner od 
sunie pusty fo fel i 

ukłoni się pokornie 
przed niewidzialnym gościem, tak, jakby 
ten miał odejść. 

Zwyczaj ten mógłby uchodrić za dzi
wactwo ekscentrycznych ludzi, gdyby nie 
trwał już od lat 250 przeszło. Od blisko 
trzech bowiem wieków, w tym starym ro
dzie irlandzkim rezerwuje się codz'enn e 
jedno miejsce przy stole rodzinnym dla 
ducha pewnej starej hrabiny, której przód 
kowic obecnego właściciela zamku odmó
wili wówczas wstępu na zamek i uczest 
niczenia w uroczystej biesiadzie, w któ
rej wziął udział także. Obrażona arysto-
kratka, w przystępie szalonego gniewu, 
zmarła nagle ra progu jadalni, rzuenjąc 
na rodzinę przekleństwo i żądając, by ni 
gdy już od tej chwili nie zabrakło dla jej 
ducha miejsca przy stole rodzinnym w 
Houth Castle, w przeciwrnym bowiem ra 
zie straszna jej zemsta nie ominie potom
ków tych, co ją obrazili I zabili, po wszy 
stkie pokolenia. 

Strach właściciela zamku był tak wiel 
ki, źe rozkazy zmarłej wykonano i od 
tego czasu obowiązują do dziś dn'a, prze 
chodząc tradycyjnie z pokolenia na poko 
lenie. 1 
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Iftezpletzeaii przeciw słoi 
na wywczasach. 

Również i w tym roku liczne miejsco
wości klimatyczne w Angljl, jak i wiele 
towarzystw sportowych, podpisało poli
sy ubezpieczeniowe 

przeciw słocie 
w porze letn- wakacyj. Idąc za łch przy 
kładem, wicie osób prywatnych uczyniło 
to samo, chcąc w ten sposób uzyskać cho 
cla* finansowe odszkodowanie, gdyby po' 
goda nie dopisała 1 zepsuła im oczekiwać 
ne niecierpliwie przez rok cały wywczasy 
wakacyjm*. — 

Polisy dla osób prywatnych są w An
glji dwojakiego rodzaju. Pierwszym spo
sobem można się ubezpieczyć na wypa« 
dek deszczu, padającego przez trzy dni 
z rzędu w tygodniu. Koszta taldel polisy, 
wynoszą 5 szylingów, a w razie sprawdzę 
nia wypadku — ubezpieczony otrzymuje 
siedmiokrotnie wypłaconą towarzystwu 
kwotę. Drugi sposób ubezpieczenia obli*! 
cza natomiast w całości deszcz, padający 
w okresie tygodnia, tak, że, o ile ilość o* 
padów osiągnie ustalone i oznaczone w„ 
polisie milimetry wody. ubezpieczony o«< 
trzymuje od towarzystwa osiem razy ty*j 
le, ile kosztowała stawka. 

Taryfy powyższe obowiązują na mie-
siąc Upiec 1 sierpień, kiedy w Angljl pa« 
da zwykle najczęściej. Miesiące czerwiec 

wrzesień natomiast korzystają ze sta
wek ubezpieczeniowych znacznie niż
szych, będąc czasokresem najmniej wil
gotnym w Anglji. J 

zawiadowca 
Pobierał pensją za kłanianie 

się pociągom. 
Najlepszą posadę na świecie posiada 

pewien zawiadowca stacji w Anglji. Sta
cja kolejowa Mastoke znajduje sie w 
hrabstwie Warwick. Zawiadowca tej 
stacji pełni swe funkc;'c 

od 20-tu lat. 
Od r. 1916 nie ma właściwie nic do 

roboty. Dla prostej przyczyny — przy
stanek Mastoke został skreślony w roz
kładzie kolejowym. Od 14 lat żaden po
ciąg nie zatrzymuje się w Mastoke. Za
wiadowca pozdrawia tylko przepisowym 
ukłonem mijające stacje pociągi i wraca 
w spokoju ducha do swego biura. Ale 
pensja zawiadowcy nie zmieniła się od 14 
lat i 

pobiera on lą w całości. 
Gdyby nie to, że w prasie opisano idyl 

lc zawiadowcy w Mastoke. byłby szczę
śliwiec siedział jeszcze drugie 14 lat na 
swej posadzie. Teraz dostanie jednakże 
dymisję i emeryturę. 

W przeciwieństwie do tych dominują- dają odziedziczone cechy recesywne. 
, .h prawideł dziedziczności, są inne je- Inaczej zupełnie przedstawia się kwe-

szcze które nazywamy rccesywnerri. ! st j a , gdy u niebieskookich rodziców po- gdyby jasnowłosi i jasnoocy rodzice mie 
Wzmianka ta zmusza nas do rozpatrzeń a jawiają się dzieci 0 ciemnych oczach. Jest g ciemnowłose i ciemnoold? dzieci 

rie Wmter, której przedstawił się oczyy/i 
fćte '.;ko kawaler. 

Teraz ze swych sukcesów spowiada 
się Young przed sądem, jako oskarżony o 
łngamję. 

oraw dziedziczności, 
Mendla. 

ustalonycn przez 

życia, )akie są ważne dla roślin ' zwie-1 Nauka o dziedziczności dowiodła, że 
rzą'd. Gdy mowa o skłon- dziedzicz-' niemal wszystkie ludzkie właściwości i 
nych człowieka, nie są to puste dźwięki cechy (zarówno fizyczne, jak i duchowe) 
tylko. Pierwiastek dziedziczny dodatnie, czy też ujemne, podlegają pr&-

jest masą zupełnie konkretną, wom dziedziczności, które stwierdził słyn 

to zawsze sprawa. Tajemnicą w T c Iu upośledzonych dzfe. budzącą podejrzenie. ci zrodzonych z małżeństw zawartych po 
Bow.em ludzie o oczach błękitnych me między krewnymi tkwi w fakcie. Ł obo° 
mogą być mieszańcami, nie posiadają w je rodzice mają po wspólnym przodku 
swe, substancji dziedzicznej „genu na I recesywną właściwość w substancji Êe 
demnccKzy. Byłoby niesłychanem prze-idziczpej, która oderwać się musi w 25 
stąpieniem udowodnionej teom Mendla, I pr 0c. ich potomstwa 
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